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Radzie miejskiej wykryvają się okropne skan 
dały finansowa* których motorem ma być p. Pollal 
Ritter von Borkenau, żyd, jeneralny od wieli 
lat referent gadżetowy. Radny dr. Mandl za-^ ner tt

na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

Przedpłata na rok 1885.1rzncił Poliakowi straszne malwersacje przy po 
Iżyczce miejskiej z r. 1874., — Pollak nazwał 
M andl* kłamcą, za co go tenże pozwał do są­
du o obrazę czci i proces, do którego powołani 
będą wiedeńscy matadory finansowi, odbedzie 
się już niezadługo.
j  i  u-ie- koniec na tem> bo n* posiedzenia wie 
deńskiej Rady miejskiej z d. 2. b. m. dr. Mandl 
dalej prowadził walkę, i w końen się zdawało, 
źe radni za łby się wezmą. A okazał się przy 
tem w -askrawej aureoli patrjotyzm menerów

rocznie
kwartalnie

24 złr. — 
6 złr

we L w o w i e :
18 złr.
4 złr. 50 ct.

• •
May • 'łr«fc«*»e p rz e s ia n ie  | wiedeńskiej Rady miejskiej pod przewodnictwem

prenum eraty, by szan. prenum erato-
*- j --- .m ll n r i » r jv  w nrze>

rocznić
kwartalnie

nie doznali przerwy w  przer o w i e  
g y l c e .

Gazda Nw odowa. która zmieszczą orygi,WU#CŁU ■‘■•“ •y : ;  _ ttt Itrkknwfl r r z y  puijruji „iu;łiii»iłc [Iiłjruu i
nalne korespondencje z Warszawy, chody“ zabieia głos dr. Mandl: „Chcę
Wiednia, Pragi, Paryża^ R_ty“ an’a(4 będzie referencie Pollakn i jego stosunkn i
i
na

p. Pollaka — wierutny spisek przeciw austrjac 
kiemu kredytowi państwowemn dla zyskn Ban­
ku eskontowego. Dodajmy, że Pollak jest człon­
kiem Rady zawiadowczej tego Bankn.

Przy pozycji „rozmaite przychody i roz-
I mówić o 
do Bankn

nadal szczególną nwagę zwracać - - - - - -  . - -  _wszelkie objawy życia narodowego we eskontowego z jednej a do Rady miejskiej z
■ ■ . — i do czego drugiej strony (Niepokój). Ale w tym celu mu-

f e  i l e  t o n  wvłaczme^ prlcami oryginalnemi miejskiego i na jaki procent go dawano. Otóż 
unv wyłączn p zadziwiać musi olbrzymia wysokość zapasów ka-

. . sowych, jakie od czasu wstąpienia p. Pollaka 
Fejleton rozpoczęliśmy z u0^ 7 ?ałn- rrem do R»dy miejskiej w Bauku eskontowym loko- 

bardzo ciekawą nowellą autora nuswini iia^ wano. (Mówca odczytuje tabele, wedłng któ- 
mazyn" p. t . : „Wspomnionli pin a 8 o cera ryCjj te 8(imy wynosiły po 15, 10, 8, 16 milio- 
z r. 1870 “ nów, a ostatnim razem 4,600.000 złr.) I rzecz

Następnie zamieśćmy w fejletonie dalszy szczególna, czemu nie zakupywano papierów 
ciaz pamiętników C z a p l i c k i e g o ,  antora państwowych dających 6 proc., podczas gdy od 

tramę i księgi" o spisku Gl o s l a r a  w r. 1850. Bankn eskontowego tylko po 2 albo 2'/, proc.
brano. (Wielki niepokój). Jeszcze dziwniejsza 
rzecz, że gdy gmina gotówki potrzebowała, to 
sprzedawano 5-procentową państwową rentę 
złotą, ale Binkowi eskontowemn nie wypowia­
dano owych 2 lnb 2*/,-procentowych asygnat 
kasowych i czeków, coby przecie lepiej było.

L W Ó W  d 5. stycznia.

. .  Wiedeń-iRzecz też ciekawa, że gdy Bank eskontowy w
v S ”  > W  “ • ■ r -  - T - . . ' ? ’  “Z Francji — An- procent od funduszów gminy na dawnej stopiewiedeńikiej Rady miejskiej. —  ~  r

gbcy trscą głowę wobee stworzonej przez (Jud- pozostawił.
■-ona lytuacji. — Wysyłka posiłków do Tonkinu i „W  istocie nikt nie zrozumie, czemu gmi 
oogłoski o wielkiej poiyoaoe francuskiej. Wie na za swoją gotówkę zawsze papierów państwo 
ści o ustąpieniu Derbyego z ministerstwa kolonii i wych nie kupnje. Te są przecie co najmniej tak 
rosjątraenie Anglików z powodu zamierzonych a- pewne, jak Bank eskontowy, ale juścić tego Ban- 
neksjl rranenikiob. — Nowo coiarstwo w środko- kn ferwaltnngsratem jest referent p. Pollak 1

wej Azji. —). (Wielka wrzawa). W ogóle Rada miejska cza­
sami w dziwny sposób doknmentowała swójpa-

Br. Alfons Rotszyld w Paryża i br. Mau trjotyzm. Z protokołu pewnego tajnego posie-
rycy Wodianer we Wiedniu otrzymali wielkie dzenia z r. 1867. wiem, źe ówczesna komisja 
wstęgi ordern anstrjackiego, i to nie najniższe- konwersyjna Rady miejskiej uchwaliła, utwo- 
go, bo żelaznej korony. Obaj są żydzi, a podo- rzyć dwumilionowy fnndnsz rezerwowy, ale za- 
bno żydem jest j p. Hausemann w Berlinie, który kazano przyjmować doń papiery państwowe. I 
równoezariaia wttspwzął wielką wstęgę ordern to się dzieje do dzisiaj.A  ̂  *-*— I Hd iiK wili nruhfwni

wstrzymanie się od pracy. Aie któż za niego 
robić będzie, kto wybawi Anglię z kłopotliwe­
go położenia, w jakie się sama wpędziła ? Ra­
da ministerjaina zebrała się w Londynie, ale nic 
nie uradziła, i cała sytnacja pozostaje nadal w nie­
zdecydowane®, niejasnem statut quo. Tymcza­
sem prasa angielska wcale nie zważając na 
chorobę G-ladstona, mocno mu dopieka. Tinie* 
w artyknle wstępnym zarzuca ministerstwa nie­
udolność i narażanie interesów narodowych, tu­
dzież kompletny brak decyzji. „Anglia, pisze 
Times, zrobiła nędzne fiasko z t. zw. „minister­
stwem talentów", a nadszedł jnż czas, aby 
wobec ciągłych błędów gabinetu oglądnąć się 
za ludźmi o mniej rozgłośnych nazwiskach." 
Kogo Times ma na myśli, trudno się dorozu­
mieć.

Pall Mall-Gaeette pisze, że Gladstone me 
jest chory, ale że zabrnął w ślepą uliczkę, z 
której tylko jedno jest wyjście. Ale to wyjście 
zdaje mu się za bardzo niebazpiecznem Głlad- 
stone me cierpi spraw zigranicznych, a zmuszo­
ny jest zajmować się niemi. Ironia losn zmnsza 
potężnego ministra prowadzić politykę wbrew 
swoim przekonaniom. Jeżeli choroba Gladstona 
okazałaby się rzeczywistą i przybrała poważny 
charakter, natenczas Anglia w najkrytyczniej- 
szym per jodzie znalazłaby się wobec nieuniknio­
nej katastrofy, Derby bo wie® chwieje się jak 
osiół Bnridana zawsze między dwoma postano­
wieniami, a Granyille nie jeet panem sytuacji.

Cóż wypływa z tego artykułu? Oto, że 
nietylko ministerstwo Gladstona, ale i cała 
prasa nie wie co począć z wytworzoną sytuacją. 
G-ladstona nważają za niedołęgę, ale Derby i 
Granyille także nie są lepsi. W ogóle brak o- 
becnie w Anglii męża. któregoby opinia publi­
czna aznała zdolnym do wybrnięcia z fałszywej 
sytmeji.

przez parowce

Od chwili wybrania p. Pollaka do Rady 
r i j Unio” **dom wielkich wstęg* orderów aaatrjac- miejskiej, aerwano stosunki z Bankiem uarodo- 

, 1 . 5  »mi dn niedawna był połączony ty wyn i fundusze gminy dostały się do Banku
kich, z któremi d0 _ jateiro tajnego radcy, eskontowego. Wiemy, że p. referent Pollak jest 
tuł do godności rzeczy wist g J Qbeenie ferwaltuugsratem tego Banku eskontowego. W 
nadający pewne prerogatyw} u ^  ogóJe ^  Qie pojmnję) jak się to stało i jak to
to prawo jeść zniesione. Wstęg być moŻ6) ftby p po)Uk urię,iowaj- jako refe
szych klas ■ordery rozcj>“ J .  " rent budżetowy, Jest on ferwaltnngsratem Ban-
skończenia konwersji re y ęg kn który ma w ręku interesa finansowe gmi

Tymczasem walka przeciw y °m ® Dy j ma 0n równocześnie jako radny zdawać
rach właśnie niemieckichAustrji a sprawę o tych interesach ! Na to statut nie po-
we Wiednia przybiera_ . r ? 8nr2effrali iv- zwala- To j eS° sprawa osobista, jemu do dy
rozmiary. W 8%d**e„rogowych oomimo iż dla- sku8Ji bndźetowej mieszać się nie wolno, bo na- 
dzi kilka p _6ry byjj wy,jra. wet nie powinien tu być pódczas niej obecnym.

O * . ,  ni. ko»i?i .  knnwnrnyjn. ? A no,
nej-. Na wszokich ze eor&z bardziej j u  ze względów dla p. Pollaka, któremuby jako
chmcy wa ka ta ^ owarzy8zenie ultra- ferwaltnngsratowi Banku eskontowego, urzędo-
pala. „Deutscner verwu , lowine Tzbv do- wame to było memiłem." 
nkmieckie, które awolna ą i poglądów Ta zerwała się okropna burza. Bnrmistrz 
słów zmusiło ii się do Je8° . Drzemja. odbiera głos dr. Mindlowi; dr. Lueger woła, 
przyznała, przechodzi cjekawy o p że burmistrz nie może odbierać głosn, skoro nie
ny. Dr. Kopp, dr. Weitloff (założyci p w6zwał poprzód mówcy do porządku. Burmistrz 
„Dentscher t»chu.verem ), dr. Menger, a . M gię 0(j cina> j>r< Mandl woła: Już ja się przy in- 
reuther i dr. Capesms aJr*?J Wyboru do i T- Dej okazii PrzyPomn§ P burmistrzowi Słychać 
5zUłan Dent8cher Verein“ a na ich mieisce &08 ■ Wyrzucić: za drzwi, tego człowieka. Po- 
mafą być wybrani zwolennicy Schónerera.. Tak czem omal że do bójki me przyszło, 
wiec wyrznoono za drzwi posłów lewicy i ste- 
w arzygłenie podniesie za p. Schónererem sztan- ^
dar antisemiiyzmu...............................  _L_ dyplomata poniesie wielka
Wiedniu, że Kuffler jes^^dem^fzowie*1̂ 1-^ !- ia w ^ ’ moż?a być pewnym " ^  n 'T 'T ' • ’TlcJ*'ł
ś ci wie Hersz a nie Heinrich) i źe mimo sławy nrinri/JL .wlł<Jon,04ef 0 jego c h o r a ł  48t p0‘
swojej jako .grobarz" mile witany był przez {tonem, ltom !!*  zadał ^  8t&ło 8i?  * *°m*d
wszystkich bankierów Drzez G l S ^ I  uak-,e ci^  ProwId*oS«;

Obecnie z powodu toczącej się od kilku że sędziwy premier mfmstel kolo? ialn«j. rozprawy ’ ło, f lnister... zachorował. Jakmieli ran *alacić
tygodni

bndźetowej w wiedeńskiej|telegramy głoszą, lekarze mieli mu zalecić

Francuzki minister woiny, jenerał C&mpe- 
non, którego nominacja w swoim czasie tyle 
narobiła hałasu, ma się podać do dymisji Po­
wodem ustąpienia jego jest stanowisko, jakie 
zajął w spr.wie tonkińskiej Podczas gdy ŵ ę 
kssość gabineta oyła za rozszerzeniem wyprawy 
tunkitibkiej, Uampenon ze względu, że to osłabi 
kadry wojska — r komiuji parlamentarnej o- 
świadczył był, ża wcale się nie chce miesz&c 
do mobilizacji, a wedłng jego z-ian.a, najlepiej 
byłoby, gdyby Francja wycofała w ogóle woj­
ska z Tonkinu. Teraz ma odejść 6u00 wojska 
posiłkowego do Tonkiną, Campenon odmówił 
stanowczo w lej ekipedycj1 Bwego współudziału 
z tą uwagą, że cała kampania nie jest wartą 
tak wielkich ofiar.

Ferry konferował i  Łs®, » ly  konfikt za­
łagodzić ; chwilowo zdawało się, że Oampenon 
zrobi ustępstwo i pozostanie w gabinecie, po­
dług ostatnich jednak wiadomości, Gampeuon 
btauowczo ma ustąpić Jaku praypnssczaluyoh 
jego naotępców wyiaiaaiają jeno. ułów Ł 0r*l», 
DuPonęta i Schmitaa. Caupenou był szeseryn 
repnblikaninem i jako taki zniósł nie mało od 
monarchistów, którzy namiętnie nań się rzneali.

Memoriał diplomo,tique donosi: Anglia trak- 
tnje o nentralizację Egipia i Afg.n.stana. Je­
żeli Europa przystanie na życzenia Anglii, to 
Egipt nzyska większe znaczenie, w przeciwnym 
razie Egipt będzie musiał zawiesić wypłaty.

Zastanowienia godną jest powolność, z jaką 
Francja, pomimo licznej swojej armii, wyprawia 
do Tonkinn posiłki, których z pewnością Brićre 
de Lisie i Coarbet oczekują niecierpliwie. Ga­
binet Ferrego dawno otrzymał żądany kredyt; 
głos opinii i samego rządu jest za energicznem 
działaniem, dlaczegóż więc dopiero za kilkana 
ście dni korpus zaledwie sześciotysięczny ma 
odejść do Tonkinn ? Składać go będzie pnłk al 
gierskich strzelców i nowouformowany pnłk le­
gionu zagranicznego. Długo i wiele mówiono o 
potrzebie zorganizowania znacznego korpusu, 
gotowego na wszelki wypadek do marszu, aby 
nie uciekać się do czerpania sił w głównej ar 
mii i psucia przez to jej układu i porządku. 
Widać że nic dotąd nie zrobiono, i w tent to 
leży powód owej powolności w wysyłaniu posił­
ków. Korpus przeznaczony do Tonkinn, wedle 

samego rządu, będzie niedostatecznym 
Wojny r*de nie rade ujrzy się

chciało nŹyCia ‘Srodkn’ któreg0 unikn*ć

Posiłki zawiezione zostaną 
prywatne.

Flota admirała Courbeta równ.eż zostanie 
wzmocnioną, tak źe 20. stycznia liczyć będzie 
k,»fery wielkie statki pancerne, 14 krążowcó„, 
dwa torpedowe okręty, jedeL wielki transpor 
towy parowiec, jeden parowiec awizowy i szość 
łodzi kanonierskich, razem 28 statków

Do Pall-Mail Gazette piszą, że „rząd fran­
cuski otworzy około 15. subskrypcję na wielką 
pożyczkę, i źe Ferry w razie, gdyby nie mó^ł 
przyjść prędko do ukończenia sprawy tonkiń 
skiej, wypowie Chinom formalną wojnę, a to 
dla nnikaienia zawikłań, wyniknąć mogących ze 
sposobu dzisibjsz^go jej prowadzenia, nazwane 
go nie wojną, lecz re p r es a li s m i."

Times otrzymał telegram z Honkong, dono 
sząny mu, źe dwa francuskie wojenno statki 
odeozły na wyspę Koreę

Anglicy m-ją osoone ministerstwo dyrygu­
jące sprawami kolonialuemi, — na czele jego 
stoi lora Derby, Mówią że Derby wkrótce 
ustąpi z tej posady. 2ywo jest atakowany 
pracz augułeLą prasę. World p„wiada: „W iel­
kim było błędem podobny urząa ma pcwlerz.ć. 
Lord Derby jest bardzo zdolnym człowiekiem, 
ale nie obchodzą go wiele kolon e i przedsię 
biorstwa kolonialne. TJważa on nasze kolon.al- 
ne posiadłości za ciężar, i palcem nie ruszy 
dla ich utrzymania lab rozszerzenia. Podobny 
człowiek me może pozostać na czele kolouial 
nego departamentu. Lord Derby wie o tem i 
prawdopodobnie zostanie prezesem Rady tajnej". 
World jako następcę lorda Derby naznacza 
lorda Roseberry. JeJrazźe zomnnikat porannycn 
dzienników z d. 3. pogłoskę o ustąpienia Derbye­
go z ministerstwa kolonij nwala za bezpod 
stawną.

Nin przebrzmiał jeszcze nałas w dzienni­
kach angietskicn podniesiony nc wieść o niemiec­
kich aneksjach, gdy powstał dru8i, silniejszy z 
powoda Francji, która na się nosić z zamiarem 
Zatznięcia znaków swoich na Nowych Hybry­
dach i zagarnięcia tej grupy wysp pod twoją 
protezeję Nabytki niemieckie w Afryce i na 
oceanie Spokojnym nie wywołały tak powsze 
chnego rozjątrzenia w Anglii, za którego wyraz 
ut; ażaną być słusznie może Pali Mail Gusette 
tak się odzywając^

„Po tem wszystkiem co się s„&ło i było 
powiedzianem, niemieckie rozpościerania się me 
dają wielkiego powodu do żalów Postępowan.e 
księcia Bismarka w całej tej sprawie, od począ­
tku do końca było jasne, otwarte i prawidłowe 
Jątrzącą tylko chwiejnjść naszego rządu, na­
dawała każdemu krokowi Niemiec na drodze 
kolonizacji, znaczenie naiodjwagu npoiorzen a.

„ale nieszczęście, które nam z Nowym rokiem 
zagraża, jest rzeczą zupełnie inną. Tu anekta 
iącem mocarstwem nie są Niemcy ale Francja I 
Terytorjum, które ua t>je rajętem, inuntraiiao- 
jT.m. pistn nyraźny pakt między An |
glią i Francją; zagarnieme jego przez Francję 
wytworzy bardzo niewygodne stosunki dla na 
szych kolonialnych interesów i our&zi najsilniej 
sze uczucia bardzo licznej i wpływowej klasy 
zwolenników naszego gaoinetn. Wbzystkie nie 
mieckie nabytki razem wzięte, nawet sześć kroć 
powiększone, nie wywołałyby tak gwałtownego 
wybuchu rozjątrzenia narodn, jak to nowe in 
ternacjunalne wiarołomstwo *

F r i e ł p ł a t ę  I o ( ł o » e n l a  p r a j j a n j ^  i
We LWOWIE b óro adminiłtraoji „Oaaety Nar.* 

u l l r a  K o p e r n i k a  1 5 O p ou eo ii
w Pary tu prsyjmnje wjł^.mie dla ^Oaaety Nar.* 
ajencja pana Adama, RueClćmentl, Paria; w Wie­
dnin Otto Maaa, (Haaaenatein et YogierJ nr. 10, 
Walfi hgaaae, i . Oppelik, Stadt, dtubenbaltoi 2. 
U Dukes, I Riemergaaae 1 . Bndolf Moaae, Seiler- 
atatte nr. 2., Henr. Sehalek, I. Wollaelle Ił 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; j  dambnrgo pp 
Haanenitein et Yoglcr, i O L. Danbc at Comp.; 
w Waratawie Rajchman et Frendler Benatoraka 
22; w Krt-kowie W. Kuk ióki.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ot od 
noieiscr objętoś i jednego wienza drobnym drukiem.

B eklam y w rubryce Nadesłane* 
MO et. od w terasa.

Wzniesienie cesarstwa środkowej Azji zna­
czyłoby przytam. źe Moskwa środek ciężkości. 
8wych działań stanowczo przerzuca na lany 
pnuKt, do Azji, znaczyłoby to źe polityka ca 
ratu nie zmierza do Konstantynopola, do Tur­
cji Taka zmiana frontu mogła tylko nastąpi 
wskntek porozumienia s.ę na zjoździa skiernie­
wickim.

Tak jasno, dosadnie nakreślony program 
caratu pewno ze zdolny jest nspokoić z dnia 
na dzień żyjącą Europę catą, wyjąwszy Wielką 
Brytanię, która niedługo ajrzy się w Indjach 
sąsiadającą z mł .dem potężnen carstwem, nagle 
powołanem do życia, a żąinem rn:hn, znacze­
nia i bogactw. Potężne ludy, przed któremi 
niegdyć drżała wscncdn.Ł Europa, północna i 
środkowa Arja, z upadkiem samarkand.Liego 
tronu straciły spójnię, rozbiły się i obezwła­
dniły. Sułtanowie tureccy, na których oglądały 
się te lnayv pobici przez Moskwę nie mają dziś 
żadnego nroku. Lndy środkowej Azji, niemo- 
gące wyobrazić sobie władzy inaczej niz taką, 
jaką i.m tradycja przschowałL w obrazie Dżen- 
gizhańów i Timnrów , potędze udowodnionej 
UL. m i a odzianej blaskiem i dzierżącej w swem 
ręka szafarstwo dostojeństw i bogactw, bez is - 
nego wątpienia ulegną ; i uiylą się ci, kcórzy 
mniemają, że z rozsypanych tych indów nie ła­
two jest państwo utworzyć. Dlaczego nigdzie 
tak szybko jak na Wschodzie nie powstawały 
welkie państwa i równie jzyoKO się rozpadały? 
Państwa te tworzył nrok potęgi, siły choćby 
nŁjorutalnijjsze, i blaszn, który dał nazwę azja­
tyckiego wszelkiemu przepychowi. Lady środ­
kowej Azji nie zmioniły dotąa ewycn pojęć.

W  sprawie „Narcdnego domu."
Juk można było przewidzieć, koła moska-

lofii8fcie czają się niemile dotkn.ętemi przypo­
mnieniem nzszem, że „Narodny dom" we Lwo­
wie znajduje się bezprawnie w posiadania pry­
watnego stowarzyszania, które w nim nłożyło 
główne ognisko moskiewsko- prawosławnej agi­
tacji ; gniazdo „Rasskiej Rady," „Towarzystwa 
imienia Kaczaowskiego". „Rnsokiego kasyna* i 
„Akademiczeskoho krążka"*

Słowo poświęca tej kwestji w najnowszy® 
jantarze patetyczny artykuł, w którym niby 
mimochodem porównuje los moska.ufilów w Ga­
licji z prześladowaniem pierwszych chrześci&a, 
i na serjo groz< zemstą rząd a moskiewskiego na 
polskiej lnluości za knfdoncm, jeżeliby rząd 
austriacki ośm elł się przedsięwziąć cośkolwi^z- 
hąilź uieprzyjemnugo dl* g*lioyjaaioh moskalo- 
fiiów.

t p -1«  męczeństwo nie npaiło chrz ściań- 
itwo i jegu ptewda — pisze ołoioi, — męczsń 
siw. no i prześladowaniami ono wzrastało w si 
ły i rozprzestrzeniało się. I my jnż umiemy

Wiadomość, która z Gatczyny nadeszła do 
Wiednia, zwróci bez wątpienia na siebie uwagę 
wszystkich. Podobno Aleksander III ma się ko 
ronować w Samarkandzie, w stolicy Timnra, na 
cara środkowej Azji. Krok to byłby ważny, 
dobrze pomyślany. Żywo w owych krajaeh u 
trzymaje się tradycja świetoości i wielkości 
Timura, żelaznego zdobywcy, jak go nazywają 
dotąd na Wschodzie, w około którego niegdyś 
grupowali się liczni hanowie i z jego wszech 
potężnej łaski czerpali blask, bogactwa i zna 
czenie. Wielu dzisiejszych hanów, szejchów, na 
czelników koczujących pokoleń uważa się za 
pochodzących w prostej linii od owych hanów, 
g w i a z d  o t a c z a j ą c y c h  k i e d y ś  ż e l a  
zue  s ł o ń c e ,  bo i takie Timur nosił nazwisko. 
Wskrzeszenie więc tronu Timurowego w jego 
stolicy, w Samarkandzie, bez wątpienia wielkiego 
doda uroku carowi, obudzi nadzieje drobuych 
hanów, podniesie ich ambicje i zrobi ich odraza 
sllnemi narzędziami carskiej władzy, jeżeli ta 
umieć będzie grać na ich sercach.

cierpieć męczeństwo, i nabyliśmy już prawo do 
współczucia tych, którzy nas t-m goręcej ko­
chają, im większe sądzono uaoi cierpieć mę­
czeństwo

A dalej mówi:
„Czy odebranie „Narodnego domu" tera­

źniejszym jego dzierzycielom nie byłoby niebez­
piecznym precedensem dla spraw polskich za 
granicami Austrji? Warto by, czytając ów „śli­
czny referat" magistracki o „Narodnym duma* 
zastanowić się nad tem, aby nie strzelić takie­
go bąka, jak niedawno z powoda procesa, wskn - 
tek którego nasza Ruś (tj. moskalofilstwo gali­
cyjskie) zamiast npaść, wzrosła do znaczenia w 
świecie i w siłę, i mówi dz ś tym, którzy na 
nią nastawali: Tu as voulu, Georye Dandin /" 

Kończy z&ś tak:
„Naroduyj dom jest symbolem wierności au- 

strjackiej Rnai dla Najdostojniejszej dynastji 
Habsbnrg8Kiej — a nietylko lwowBkieh Rusi­
nów. Wierność ta, której dowody złożone zo­
stały w owym czasie, kiedy nie wiele narofiów 
an8trjackich siało przy tronie, dotąd nie za­
chwiała się. Raś anstrjacka, chociaż przygnę­
biona nieszczęściem, wierzy, że systemy rządo­
we przychodzą i odchodzą, a zostaje się dyna 
stja, na którą ona nie przestaje liczyć z silnem 
zaufaniem."

Na to odpowiadamy:
Deklamowanie p. Płoszczańskiego o mę­

czeństwie z powodu kilkomiesięcznej, z wszel­
kim komfortem odbytej kozy, jest w najwyższym

Wspomnienia pruskiego oficera 
z  r. 1870.

Według opowiadania opisał autor „Mareycidiu.

W  B ® *
(Ciąg dalB*y.)

Staruszek, na zero stawiajmy* 1̂  P °*a 
żpy i w rnchach jednostajny. Grabk ’ re 
W rękach trzymał, posuwał z począt*11 P° J0'  
dnym talarze, i dopiero gdy przegrał k u w naj  
ście razy z rzędu, stawkę podwajał. Ponieważ 
haźdego dnia zero w przecięcia tyle a tyle ra­
ty wychodziło, przeto wieczorem miał zawsze 
wygranych kilka lub kilkanaście talarów. Opo­
wiadano mi jako rzecz pewną, której jednak nie 
badałem bliżej, źe mały ten człowieczek, a sta­
ły  mie8zka„ jec g ms> zrobił w ten sposób zna- 
c*ny majątek. Ale choć taki był spokojny, prze- 
Clei widziałem, że i on nmi&ł roznamiętnić się 
i równowagę stracić.

Pewnego dnja) przed dwoma laty, napró- 
śno od rana do połndnia stawiał na zero; ani 
razu nie wyszło. Ponieważ na godzinę przed

zamknięciem rulety stawki jego wynosiły jnż 
po 5 talarów, więc by prędzej odbić, co dotąd 
przegrał, zaczął obsadzać kolory j pojedyncze 
nnmera. Gdy na wszystticli punktach przegrał 
znów kilka razy z rzędu, tak się roznamiętnił, 
że wyjąwszy z pugilaresu całą gotówkę, a miał 
przy sobie najmniej tysiąc talarów, wszystko 
zarezykowtł i znów przegrał. Zirytowany, bla­
dy, drząr.y, wyszedł i cały tydzień nie pokazał 
się w sali. Na n»m mi-łem dowód jak najspo 
Lojniejsi ludzie przegiywają... Po tygodniu rnów 
widziałem go, jak na dawuem miejscu siedząc, 
talary grabkami na zuro posnwał. Odbijał stra­
cony tysiąc . Lecz czy go odbił?

Oryginulnem zjawiskiem był dziś jakiś An­
glik, który na kolor czerwony kładł zwykle 
laidora, i nie czekając, co się z nim stanie, od­
dalał się na kwadrans, nawet na dłn2ej i w tył 
ręce założywszy, obojętnie przechadzał się po 
gali. Gdy wrócił, na miejscu, gdzie luidora zo­
stawił, bądź nic nie było, bądź leżało przy nim 
liczne grono złotych towarzyszów. Zauważyłem, 
że na siedm stawek tylko dwa raiy przegrał. 
Niewątpliwie też wyniósł z sali kilkaset luido- 
rów. Lecz czy wkrótce nie wrócił, by prócz 
wygranych, oddać także swoje pieniądze? W o- 
góle przypatrując się często grającym, zrobiłem 
spostrzeżenie, że prawie sawsze tylko ci wy­

grywali, którzy puszczając się na los szczęścia, 
stawiali jakbądź, na chybił trafił. Przeciwnie 
ci wszyscy, którzy zaczynali „rozumnie" kom­
binować, »by kapryśną fortanę gwałtem opano­
wać, wychodzili zawsze bez grosza.

Przy stole z Tren te i Quarante ujrzałem 
młodego człowieka z przepaską na lewem okn. 
Za jego plecami siedziała kobieta młoda i pię­
kna. Rozmawiali po moskiewska. Mężczyzna 
stawiał wysoko i często wygrywał. Kobieta 
kilkakrotnie ciągnęła go za ramię. Gdy to 
ostatni raz acKyniła, rzekł tak głośno, żem go 
usłyszał:

— Daję ci słowo, że jak będzie czterdzie­
ści tysięcy, odejdę.

Raz i drugi rzacił na gtos garść biletów 
bankowych i zawsze wygrywał. Nie długo jnż 
trwało, a schował pieniądze, powstał, i z towa­
rzyszką swoją salę opuścił.

Tegoż dnia, popoładnin, widziałem ich na 
dworca kolei żelaznej. Odjeżdżali rozpromienie­
ni, szczęśliwi. Lecz czy za rok nie wrócili, by 
wszystko stracić? A zresztą, kto zaręczy, czy 
do domu jadąc, nie wstąpili jeszcze po drodze 
do Wiesbadenn lub do Homburga, gdzie może 
szczęście muiej im sprzyjało...

Dziś, po latach czternasta, gdy sobie przy­
pomnę te salony obijane jedwabnemi gobelina­

mi, pełne bronzów i zwierciadeł, zaiste pojąć 
nie mogę, jakiem czołem kraje cywilizowane 
cierpiały n siebie takie instytucje rozbójnicze. 
Jećli jnż za mc więcej, to przynajmniej za to 
winna środkowa Enropa uznanie rządowi prn 
skienu, źe zamknął te jaskinie. Bo też w tych 
salach wytwornych ludzie kiedyindziej całkiem 
nawet spokojni i poważni, tracili przytomność, 
jak w owych spelunkach chińskich, w których 
zbłąkani synowie państwa, niebieskiego opmm 
palą. Widok kroci piętrzących się na stole, po 
łysk złota i nadzieja prędkiego wzbogacenia się 
tak na zmysły działa, źe tylko człowiek z bar­
dzo silną wolą wszedłszy ta nie grał, a tylko 
nadzwyczajny, przegrawszy, nie chciał się od­
bijać.

Obok Rosjanina, który odszedł z czterdzie­
stoma tysiącami, ujrzałem mężczyznę miernego 
wzrostu, bardzo chndego, ze skąpym zarostem 
na twarzy żółtej, pomiętej, pargaminowej. Po 
jego prawej ręce siedzi? ła dama nie piefwszej 
jnż młodości, która jednak dzięki wybornym 
środkom toaletowym, była uderzająca, okazała 
świeża, nawet piękna. Włos miała czarny, 
szklący; oczy także czarne, przytem takie ogni 
ste, że rzadko kto mógłby ich palącą siłę wytrzy­
mać; twarz jej była bez jednego zmarszczka, 
okrągła i rumiana; na ustach rozkoszą tchną-

cycb Igrał uśmiech niewinny, a za)otny, jak o 
dziecka kapryśnego. Ledwiem okiem na nich 
rzacił, poznałem w nich małżonków Rattazzich, 
Którzy 8tale we Florencji mieszkali. On, przez 
dłngie lata był pierwszym ministrem włoskim; 
ona z domn księżniczka Bonaparte Wyże, po­
krewieństwem i sympatjami z Napoleonem III. 
związana, należała do najgorętszych zwolenni­
czek franco-italskiego sojuszu, i zapewne dzięki 
jej wpływowi, mąż, Rattazzi, był także zdania, 
źe Włoti nie mogą bei Francji ani jednego kro­
ku postawić.

Gdy rząd Wiktora Emanuela zaczął powoli 
wyzwalać się z pod opieki cesaria Francuzów, 
wtedy Rattazzi ustąpił, i dziś, jako minister w 
odstawce, podróżował cicho po Europie, i zabłą­
dziwszy do Ems, usiadł w sali gry, by popró 
bować szczęścia w Trente i quarante.

Niedarmo już stary Salomon wołał, że na 
świecie wszystko jest marnością. Jak wielkim 
był jeszcze niedawno ów Rattazzi, gdy ohjąw- 
szy spuściznę po nieśmiertelnym Cayonrze, stał 
a stera rządu we Włoszech. Wtedy wszyscy go 
znali, wielbili, kochali.

(D. c. n.)



stop nil komcznwn Jak wygląda męczeństwo, 
niechby ly ł  zapytał 8ię w Warszawie, w W il­
nie, a zrejztą i w samcze Moskwie, która juz
0 tyle z barbarzyństwa swojego podnosi się, :ź 
miewa takie męczenników politycznych. Jak 
długo p. Płjszczjnski „pompuje* Moskali, od 
grywając wobec nich komedję .męczennika za 
Mosaię*, tak długo jest m  sprytnym graczem, 
„maładiec44 — jak mówią Moskale, ale kiedy za­
czyna tu w domn, gdzie się przeciei wszyscy 
dobrze znamy, w tonie blegijuym jako męczen­
nik przemawiać, staje się po prostu śmiesznym. 
Jest to coś podobnego, ,ak gdyby aktor chciał 
w domu, w kółku rodzinnen., rozmawiać się z 
domownikami w stylu krćla Leara.

Go tam nagadał p. Płoszczański przy ban­
kietach moskiewskich, Uiecn mu słućy na zdro­
wie. Ale gdy do nas przemawia, niech sobie 
nie wyobraża, jakoby miał przed sobą „rnsską 
sałd*tkę* aibo proiesora Budiłowicza, lub tym 
poaobne ugnry Jak powiedzieliśmy: znamy się 
zanadto dobrkei..

Grożenie represaliami i> kordonem, musi­
my uważać za takie „strachy na Lachy44, któ­
rych obawiać się me mamy racji. Harkowie, 4- 
puchtiny, Czerikowy i inni moskiewscy Fansla- 
wiści, i bez podjudzania ze strony Słowa, czy­
n i, już, co tylko" fantazja ludzka wymyśleć zdo­
bi aby element polski przygnębić, i ułatwić 
tym sposobem pokojowy naj-zd na ziemie pol­
skie i mskie pruskim „kulturtragerom.*

Przechwałki p. Fłoszczańskiego, że teraz 
w skutek wyniku procesu Olg' Erabarowej i 
tow jego imię nabrało rozgłosu, nie wydają się 
bardzo stosownymi. Wszakże i ilziś, w 21 wie­
ków po śmierci Aleksandra Wielkiego, wiaaomo 
każdemu żakowi szkolnemu, jak się nazyw ił* 
koń jego. Ale to nie dlatego, jakoby Buceiał 
Barn był istotą jenialną. Imię Dgo przeszło do 
potomności z tego powodu, iż jeździł ua nim 
Aleksander Wielki. Więc i pan Puszczański 
mech daruje, ale nie dla geniainości iego figu 
ruje on teraz w gazetach rozmaitych. Świat się 
nim zajmuje, gdyż w podobnym stosunku jak 
historyczne imię króla macedońskiego unieśr* er- 
telniło nazwę jego konia, tak nabi _Jy na ńabiś 
czas rozgłosu nazwiska „Płoszczański & Nau 
mowicz44 przez połączenie ich z ideą powsze- 
cnnodziejrwą antagonizmu Moskwy z Polską, 
co"alu z Austrją, bizantyuizma z zachodnią cy­
wilizacją w kwestji słowiańskiej.

Dziwnego nar lera znaczenia w Słowie apel 
do dynastji — w imieniu „Rusi“ . Podczas pro­
cesu Olgi Erabarowej i towarz. wytłómaczył to 
nieboszczyk Barwiński panu Płoszczańskiemn i 
jego przyjaciołom politycznym bardzo dosadnie— 
gdzie Ruś, a gdzie oni? I w tern właśnie tkwi 
olbrzymia dęniosiość p ra k ty cz n a  tego pioeesu 
politycznego, i i  wyświecił on różnicę, jaka za­
chodzi pomiędzy Rusią narodową a moskalofil- 
stwem, które teraźniejszą zgodę z Austrją fun­
duje na pokojowym charakterze — zjazdu skier­
niewickiego.

Jeżeli domagamy się odebrania Narodnego 
domu temu prywatnemu stowarzyszenia, które 
pod protekcją cencralistów niemieckich ,ure ca 
dttco rozgościło się w nim bezprawnie, to nie 
chcemy niczego innegu, ja k  t y 1 * o ś c i s ł e -  
g o  s p e ł n i e n i a  a k t u  d o n a c j i  c e s a r ­
s k i e j ,  w y k o n a n i a  w o l i  c e s a r s k i e j  
w e d l j  d o s ł o w n e g o  b r z m i e n i a  d o k u ­
m e n t u  d o n  a c y j n e g o , t a k  a k o n  j e s t  
w t a b u l i  z a p i s a n y .  Nie żądamy oddania 
Narodnego domu Laeńom, albo magistratowi 
lwo wskiemu, jak pisze Słowo, tylko domagamy 
się oddania go w posiadanie prawnomu jego 
właścicielowi, t. j. Rui nom miasta Lwowa.

To jest słowo cesarskie. Więc dcmagamy 
się przywrócenia jego waloru. Niczego więcej.

Słowo wspomina także coś o 30 letniem za­
siedzenia własności Narodnego domu przez jego 
partję.

Otóż organ mookalofilski albo żle jest po­
informowany w tej sprawie, albo tez u d a j e  
że nie wie, jak się rzecz ma w istocie. Stowa­
rzyszenie pod nazwą „Naroduy dom4* Linieje 
bowiem nie 30 ale tylko 15, wyraźnie p i ę t n a ­
ś c i e  lat. Namiestnictwo lwowskie reskryptem
1 d. 2J stycznia 1869 1. 72.44-o przyjmując do 
wiadomości statut jegc w mys! $. 9. ustawy o 
(towarzyszeniach,1, wyraźnie zresztą zastrzegło, że 
„przez postanowienia owego statutu, nie mogą 
być naruszone, a względnie unicestwione wszy­
stkie, na podstawie dekretu ministerstwa spraw 
wewnętrznych z d. 11. października 1849 1. 
19.755 nabyte prawa i poWBtale zobowiązania 
ruskiej ludności lwowskie, względem odstąpie­
nia jej bezpłatnie pogorzeliska byłego uniwer­
sytetu wraz z placem.*

Myli się więc Słowo jeżeli mniema, że już 
cz»s mówić o 0 0 - letniem prowizorjum co do fi­
zycznego posiadania Narodnego domu przez go­
spodarującą w nim dotąd licho de jakiem pra­
wem kompanię moskalofllów. Niechaj p. Pło­
szczański popatrzeć raczy do ksiąg hipotecznych, 
gdy drugi raz zechce pisać o kwestji, do kogo 
Narodny dom z prawa należy.

Sojusz przeciwko socjalizmowi 
w armii.

Dokonane ostatniemi dniami w kwaterach 
żołnierzy niemieckich rewizje, są zapewne pod­
stawą, na której berliński korespon lent do lon­
dyńskie; AUg. Gcrr*rp. 08D<U następującą wia­
domość: .

Doszły mnie posłuchy od osób zasługują­
cych na wiarę, ie  Austrją, Niemcy i Moskwa 
(co zapewiij będzie skutkiem zjazdu skie* nie- 
wickiego) zawarły z sobą ugodę, zmierzającą 
do stłumienia anarchii. Dodają, że radzono się

Teodora.
(Ciąg dalszy.)

P a r y ż  d. 27. grudnia.
Ale kiedy Augusta, Divina, Aeterna, jak 

zwano eesanowę, odszukuje w ten sposób „da­
wnych uciech ślady, pamiątki dawnej szkara- 
dy“ , i lubując się niemi, zstępuje corar niżej, 
zawiązuje dawne stosunki, i jako dawna Myrta, 
przy pomocy towarzyszki swej niegdyś, Egip­
cjanki, starej aktorki Tamyris, odnajduje An­
dre asa" z którym przed laty wiele dni bez­
chmurnych spędziła. Am Tamyris, ani Andreas 
nie wiedzą, kogo mają prze 1 sobą. Teodora, 
która z pałaców swych wyszła przebrana za 
mieszczankę, jest dla nich Myrtą. Kto jest An­
dreas, — niestety, jestto przewódzca sprzysięże- 
nia, godzącego na życie Justyniana. Ten cezar, 
zajęty z mnichami rozmowami mistycznemi o

w tej 3prawie i Francji, która się zgodziła na 
zawartą umowę. Głównym celem jest stłumie­
nie szerzących się w aimii i flocie tendencji ni- 
hilistyczi ych. W  tym celu polecono :

I. Art. 1. Rozciągnąć jak najściślejszą 
kontrolę nad kwaterami i traktjerniami ofice­
rów i żołnietay w koszarach i po za kosza­
rami.

Art. 2. Ssisły dozór nad korespondencją, 
to jest przychodzącemi i odchodzącemi listam*

Art. 3 podaje szczegółowo tajne środki, 
jakich użyć należy do zasiągnięcia potrzebnych 
informacji i  zwraca uwagę na w &żlość  rozcią 
gnięcia kontioli na osoby płci żeńskiej, z któ 
rem i podejrzani przestawają

Art. 4, poleca przyznawanie płac, nagród i 
przebaczenia tym, którzy cncą wystąpić jako 
świadkowie.

II. Zastósowan a tych samych zasad o ile 
możności do marynarki.

HI. ^yjaśhiff dość obsternie postępowanie, 
jakiego się nihilrfcf trzymają w popieraniu swych 
niegodziwych zamysłów.

W ostatnicn dwóch miesiącach wykony­
wano po cichu przepisy powyższe stopniowo, 
lecz coraz ściślej, a mianowicie w Niemczech, 
gdzie w Sołach wojskowych świeżo postuki^a 
ma i rewizjo w koszarach i prywatnycn kwa 
terach dały sposobność do wielorakich dysku 
sji. W Moskwie, lubo to w tym kraju nie jest 
nowością, poszukiwania te były o wiele ściślej 
sze; w A ustrji tycn kroków ostrożności do tej 
chwil: nie chwycono się; we Francji zaś (możnaly 
dodać i Szwajcarji), w ostatnich trzech tygo­
dniach takie poszukiwania częstokroć zacho­
dziły, — lubo je w jak największej trzymano 
tajemnicy. — Wypadki tych poszukiwań były 
nader małe i nic nie wykryto; tutaj o mniema­
nej potrzetre tych kroków ostrożności z wiel­
k im  mówią rozdrażnieniem; w Moskwie nikt 
się ze zdaniem przeciwnem odezwać nie ośmieli, 
a we Francji ulegają Konieczności, luno rze 
czywistej potrzeby podobnych rewizji i poszu­
kiwań pojąć nie zdołają.

Donoszą mi, że to dopiero cienki Koniec 
klina, którym iaąd socjalizm lozcadzić zimy 
śla. Niezadługo rewizje i poszukiwania ua 
szerszą nastąpią skalę.

Nie lekceważymy bynajmuioj, dodaje Fur pot. 
niebezpieczeństwa grożącego ustrojowi państwo­
wemu ze strony socjalizmu i pojmujemy całą 
grozę położonia; jakieby się wywiązało wtedy, 
gdyby socjalizmowi udało się zyskać sprzymie­
rzeńców w armii, tej „ultima rafio44 1 najsil­
niejszej tarczy dzisiejszych rządów.

Czujność i ostrożność jest tutaj nakapana. 
We Francji odczytywano już i palono natycn- 
miast na anarchistycznych zebraniach adresy 
żołnierzy z załóg rozrzuconych po różnych stro­
nach kraju. W Moskwie oficerowie armii lądo­
wej i marynaiki niejednokrotnie Dyli juz wi­
kłani w agitacje nihilistyczne, a udział pułko­
wnika Ascheiibrennera w tych podziemnych kno­
waniach dziwne rzuca światło na usposobienie 
sfer oficerskich w Moskwie.

Z armii niemieckiej nie umielibyśmy zacy­
tować podobnych przykładów — wątpimy, czy- 
by pomiędzy oficerami niemieckimi partja prze­
wrotu miała zwolenników, cnoć nhpodobua, aby 
ich nie miała w szeregach. Ostrożność jest tu­
taj nakazana i przestrzegana.

Opow' ilano n m o przytrzymaniu g*zet 
moskiewskich, jakie pewien wolontarjusz jedno­
roczny, mający Krewnych w Królestwie, odbie­
rał, i o robionych z tego powodu poszukiwa­
niach. Tefci to dowói daleko idącej ostrożności.

Mimo to wątpiąy, aby prawa ta -miała 
być przedmiotem międzynarodowego układu, o 
partego na spisanych rozdziałach, paragrafach i 
memorjkłacfl Jest to sprawa wewnętrzna ka­
żdego państwa z osobna, a do zagrodzenia złe­
mu o ile ono sięga po za granice i dotyczy 
stosnnkn żołnierzy spiskujących między jedną 
armią »  dragą, może być załatwiona bez takich 
układów.

Artykuł AUg. Corresp. u wazamy za nie nar- 
dso zręczną kombinację, opartą na najnowszych 
wydarzeniach.

Dokąd droga? *)
i.

„Dostrzegam skłonność do sfużaistwi 
i uginania się przed silą.*'

Listy do przyjaoiela. XIV.
Nie tak to dawnu redaktor maleńkiego, ale 

hałaśliwego pisemka, p Ludwik Maaicwsl i, pi­
sał groźne artykuły „Do bantu!* a cały ton 
pisemka zdradzał nad tu wielką, krewkość, po­
pychającą go do rzucania się na wszystkich i 
ua wszystko. Galicja przedstawiała mu aię ja­
ko wielka sadzawka cuchnąca i brudna na ca 
łej powierzchni pokryta wszelkiego rodzaju wo­
dorostami; rolę wodorostów grał Sejm i Koło 
polskie w Wiedniu. Do zruszenia wód owej sa 
azawki, jako środek hydrodynamiczny potrze­
bny był p. Masłowskiemu radykalizm.

Na co i po co miał p. M. „ru&zać wodę w 
„adzawce* — nie chcemy zię domyślić, ale 
zwracamy uwagę na to, że sadzawka była „cu­
chnąca i brudna44, i jako sadzawka nie miała

*) Artyknł tan pochodzi z *iór» obyv. a*a la, 
a ijjnujyseg- się żywo sprawami pubiiosuoml, i Sie­
dzącego pilnie kierunek i rozwój tak literatury w 
ogóle jik  i dziennikarstwa specjalnie. Napisał go, 
po dokładnym odczytania Kur. Lw., przez p Ma. 
słowskiegu redagowanego, L i s t ó w  j e g o  do 
p r z y j a c i e l a ,  wydanycn osobno, jak i wyizlych 
dotąd numer *w Przeglądu. P. r.

płci aniołów i kodeksem, który inni dla jego 
sławy lobią, musi być zgładzony; nie ma już 
prześladowania chrześcian, i chrześcianizm krze­
wi się, jakkolwiek filozofia grecka m ałaby mu 
wiele do powiedzenia; ale jest jeszcze garstka 
prawdziwych Rzymian, starym republikańskim 
oddanych ideałom. Na ich to czele stoi właśnie 
Andreas; nocną porą podpłynąć mają pod pa­
łac Magnaura, centurjonowie są w zmowie, i 
przepuszczą ich ao Gezara, którego porwą i do 
Azji Mniejszej wywiozą.

Myrta, rozstawszy się nadedniem z Andre- 
asem, powraca do domn. Justyn1 an cznwz je­
szcze, i wiedząc przez szpiegów, źt żona z wy 
cieczki po mieście wróciła, gotuie jej burzliwą 
scenę. Scen*, ta, pełna efektu, wybucha I roz­
wija się przed oczyma widza. Teodora wchodzi 
w stroju dziewicy bizantyńskiej, przejętym i 
przechowanym po dziś dzień w Moskwie, odzia­
na w złotolitą sukienkę, z „kohobznikiem" na 
głowie i perłami na szyi, — mieszanina zbyt- 
ka i smakn greckiego z azjatyc im, jak wszyst­
ko w owej epoce w Bzancjum. Małżonkowie czy­
nią zoDie gwałtowne wyrzuty, przypominają

odpływu, więc przez „ruszanie* mogła s:ę stać 
tylko jeszcze więcej mętną i brudną. Widocznem 
jest, że gdyby Galicjs i była taką s*dzawką, 
to dia oczyszczenia nalbżało zabezpieczyć raczej 
odpływ cuchnącej wodzie, niż ją mącić. S-wan- 
kuje tu widocznie loika i w czynie i w słowie, 
ale mniejsza o nią; są rzeczy ciekawsze.

Stał się fakt, który psychologia mogłaby 
zaliczyć do dziedziny zboczeń umysłowych, gdy­
by nie powtarzał się perjoilycznis w rozma­
itych fazach to tu, to tam, i nie zdradzał pe­
wnej choroby moralnej wieku. Nie nazywamy 
fakta, niech czytelnik, z tego co opowiemy, sam 
wnioski robi.

Oto ten, który wzywał społeczność bo bun­
tu, widząc przed sobą „cuchnącą i brudną sa­
dzawkę*, pomyślawszy, wprawdzie krótką chwi­
lę tylko, skoczył do niej i — o, dziwo! - -  w y­
skoczył czysty jak dziewica. Prawdopodobnie, 
była to jedna z tych sadzawek, do której, jak 
mówi Pismo święte, wskakiwali trędowaci, ku­
lawi, i chorzy wszelkiego rodzaju, a wycnodzili z 
wody — uzdrowieni P. Masłowskiemu kąpiel 
ta nie zaszkodziła, bo nietylko wyszedł z wody 
idealnie czystym, ale wyciągnął z tej sadzawki 
maleńką płotkę, i nazwał ją P  zeglądem — nie 
wiem już na czyją Daimątkę. Wyciągnąwszy tę 
płotkę, staje się naraz pokorny i cichy, „patrzy 
z pietyzmem w instytucje przeszłości*, powia 
da, „ze dawniej miano ideary, myśl biegła ku 
nim, a serce gwałtowniej biło* — jakie to idyli- 
czae! — a teraz „brutalne zastępy gotowe świat 
rozsadzić, dla wydobycia z jego wnętrza łyżki 
strawy44.

Piętnaście dni już oto jak słońce wschodzi 
i zachodzi nad horyzontem Przeglądu, a p. Ma­
słowski, posypawszy głowę popiołem 8iadł jak 
prorok pod wierzbami babilońskiemi i woła 
wielkim głosem : biana tobie Babilonie! biada 
tiibiB Polsko, boś osłabiła w cobie „ważny pier­
wiastek socjalny ‘. u l e g ł o ś ć  p r z e d  m a j e ­
s t a t e m  w ł a  dz y pr a w o daw c z e j  i w y ­
k o n a w c z e j . 44

I gdzież jedt ten „majestat władzy?44 Da­
leko, na północy, nad brzegami Newy- w ręku 
tego samego rząau, który Polskę zgrnchotał nie 
tyle orężem ile swoją sz itańską polLyką, który 
dzis bez litości niszczy to wszystko co mn dc 
zagładzenia naiodowości polskiej na drodze stoi. 
Ale o tern potem- Jak pierwej przed oczami 
p. M była tylko „cuchnąca sadzawka44, zwana 
Gaiicją, w której rodę mącił, tak teraz oślnie 
wa go „majestat władzy*, przed którym ten 
sam co wołał niedawno: do buntu l — klęka 
z pokorą. Dla czegóż on iego „majestatu wła­
dzy* nie dojrzał p eiwej?

„Miałom — odpowiada na to — za dużo 
przygotowania naukowego, (piękne powody!) za 
dużo teoretycznej wiedzy w porównaniu do zna- 
ńmości praktycznej polityki.44 Nawiasem powie­
dziawszy, o tern „rr*3 gotowaniu naukuwem* nic 
nie wiemy, a „teoretycznej wiedzy44 w 11 ó m a- 
cz u  Darwina i Lewesa nie można się było do­
patrzeć. Uzbrojony ttdy tą „wiedzą44, w któr-ą 
sam siebie przyozdobił, z radykała stał się ba 
rankiem i laifir ożywszy oczy, rzncE się z aa 
pałom do głoszenia światn, że „liberalizm jako 
teorja społeczna jest bardzo niebezpieczny, bo 
do anarenii prowadzi*, że nieomylność papieża 
jest bodaj największą prawdą jaką ludzkość 
zdobyła w swojem życin. Nie ulega wątpliwo­
ści, że obecnie o tyle strasznym jest p. M. libe­
ralizmowi a pożyt-reznym stolicy Apostolskiej, ile 
przedtem był strasznym papieżowi a pożytecz­
nym liberalizmowi i!

krótko mAwląe p. M. atak się \ wayna ci łu- 
wiekiem odrodził' się i wychwala a cynizmem 
tych, których wczora! jetzeze nazywał „cuchną 
cą i brudną sadzawką44, bo przekonał się, że z 
tej sadzawki od cz^su do czasu da się coś wy­
ciągnąć; nad szopaą. którą sam zbudował, z ry­
cerską śmiałością wywiesza chorągiew wiary, 
na kióią wczoiaj plwał głośno.

Zdobywa się nawet na sentymentalizm, któ- 
reg» w polityce nie lubi zresztą, bo go uważa 
za niepopłatny, i rozczulony, życzy nielicznym 
swoim czytelnikom, aby „gwiazda, która wska­
zywała drogę mędrcom Wschodu do betlehem- 
skiego żłobku, nadal ziociła strzechy domów 
naszych, (nie wyjmując oczywiście i auwoaawró 
con< go), a blasku jej oby nie przyćmiły nigdy 
sztuczno mamidła negacji! . . . “ Bardzo by się 
mylił, ktoby sądził, że rozczulony redaktor 
Przeglądu do tego żłobku zaniesie „chleba boche 
nek, osełkę masła*, — on ter*» parafraznja 
czyptą wiarę ludzi taksamo jak niedawno jeszcze 
parafrazował myśli najgłębszych myślicieli 
ludzkości.

Mamy powody tak utrzymywać, Prawią 
jest zupełną, że tylko głupcy nie mieniają ni­
gdy zdania, ale p. M. nie chce uic wiedzieć o 
tem, jaką drogą ludzie mądrzy zmieniają opi 
nie. Przekonania w rozumnym człowieku, to 
jego spuścizna duchowa, przybywały i kształ 
towały się długie la ta , — tych przeko­
nań poważny człowiek nie pozbywa się we dwa 
dzieścia cztery godzin, to co czarne nie suye 
się białem; myśli jego przeobrażają aię p«woli, 
jedna po drugiej, taksamo jak się powoli kształ­
towały.

Można pozować, a raczej malować się to 
na czerwony to aa biały kolor w ciągn kilku 
godzin lub dni, ale nie możn* w tym izasie 
przeobrazić się moralnie Przechodzenie z obozu 
do obozu to T.ie przechodzenie z ulrcy na ulicę; 
zm iana zasadniczTcn opinij, to nie zmiana szat. 
Co innego zmień ać przekonania polityczne, a 
co innego dawać kominki jak zając. Bo, że 
„w  Anglii nikt nie podejrzywa whiga, któi y się 
zapisuje do zastępu torysów* — to jeszcze z 
tego żadne usprawiedliwienie nie wynika. W 
Angin grupmą się stronnictwa koło osobistości, 
reprezentujących przeważnie pewien kierunek

Wzajem swoje pochodzenie, darzą się epitetami, 
godnemi tego pochodzenia, — w końcu kobieta 
zwycięża ona wie o spisku, a dowiedziała się 
właśnie dzięki tema, że wyszła z pałacu. Prze­
rażony Justynian wzywa na pomoc Belizarjusza 
i tem ma ująć spiskowych.

Zawiązany w poprzednim obiazie (jest ich 
w „Teodorze* ośm) dramat rozwija się już szyb­
ko i dąży do rozwiązania bez żadnych niemal 
pobocznych przeszkód. Spiskowi przybywają, 
wprowadza ich Marcellu*:, wódz centurjonó1* ; 
wprowadza właściwie tylko Andreasa. W mro­
ku nocnym chwyta Bel.zerjusz Marcellusa w 
swe objęcia i wiąże. MarcelluB wydaje okrzyk: 
„Andreas, na pomoc!44 Ale ukryta z boku Teo 
dora porywa za •-ękę Andrtasa i uchodzi z nim. 
Andrews po chwili znaj ujr g,e w bezpiecznej 
kryjówee. zanim Teodora wywiedzie go sama z 
pałacu. Marcellns ma pójść na tortury, bo nie 
chce wyznać imienia tego, którego do Cezara 
miał wpnścić.

Do trzymanego pod strażą Marceli nsa przy­
bywa Teodora, wystawia mu obraz męki. i tka 
go czeka, i przejmuje go taką grozą, iż ten wo-

polityki zewnętrznej, — my takiej polityki pru- 
wadaić nie mcźemy; Anglia nie jest pognębioną 
wynaradawianą, obdartą z prawa bronienia się 
nawet w niektórych dzielnicach, jak Polska, 
tam i torysi i whigi pracują nad jej potęgą — 
u nas jedno stronnictwo polityczne broni inte­
resów narodowych, drugie popchnącDy chciało
naród w ramion?.  .............................................
.............................................................Kto na tej
drodze staje, kto broń przeciwko swoim obraca, 
aby jakimś niepojętym lub niejasno sformuło­
wanym celom zadośću szynić—dlatego nie dosyć 
jest przykładu torysów i whigów, aby swój 
krok usprawiedliwić!

Nie o zmianie przekonań może być tedy 
mowa, ale o przewrotności bardzo wątpliwe; 
natnry. Człowiek, jako moralna istota — to 
właśnie jego opinie i przekonania, jeżeli tedy 
te przekonania mieniają się jak skóra kamele- 
Oua — lub chorągiewka n:, dachu — to co na 
luźy myśleć o człowieku ? Niech czuły słuchacz 
w duszy swej dośpiewa. Kmjer Lwowtki nie 
tylko nie zyskał, ale stracił mt skrajnym rady 
kał izmie p. M , tyleż zyska teraz P. zeyląd na 
jego serwilizmie, uniżonym aż do aapomaienia 
o własnej godności.

Dla lepszego skonstatowania jakie to służby 
powolne niesie p M. ukochanej swojej Polsce, 
zapoznajmy się z kierunkiem polityki, jaką w 
P eeglądzie chwalebnie zainaugurował i obaczny 
dla czego kraj cały godzić oię na nią nie 
może.

Adres młodzieży do Bałuckiego.

Kiedy przed pół rokiem Kraków dowiedaiał uię, 
że niedługo ma być w sposób owacyjny i serii 
cziy uczczona 2-5 letnia rocznica a łużojse, pracy 
literackiej Bałuckiego, w kołach młodzieży a szcze­
gólnie w owczesnem jej ogniska — Czytelni aks 
demickiej, wszczął rie żywy ruch Najgorliwsi wiel­
biciele jnbilata, po częćci stojący po za obrębem 
Czytelni, zawiązali się w Komitet, który miał się 
nająć wystosowaniem r,dtó3u i wręczeniem go wdnin 
proczyatośćj.

Niestety działanie Komitetu w połowie zorało 
przerwani klęską, jaka dotknęła wówczas młodzież 
zamknięciem Czytelni akademickiej z rozporządze­
nia c k. namiestnictwa.

Pc kilkn miesiącach — na grnzach dawnego 
stowarzyszenia odżyła nowa Czytelnia — któr_. bez 
zmiany przyjęła tiadycjb swej poprzedniczki. Da­
wny Komitet rozpoczął znown swe starania — ze- 
biał liczne podpiey, wystosował słuwo wstępne i 
przedłi żyl je wydziałowi Czytuini — pragnąc ma­
nifestacji ladać o irhę akta poważnego — nznawa 
n igo ptzez iej rezentację nczniów całego uniwersy­
tetu Jagidbńakiego.

Wydział Czytelni przejął rzecz do wkdomoici 
bez zmian żadnych — a ndział swój zamanif sto- 
wał, polecając przewodnicjąceum i sekretarzowi, 
aby zsjiyli się wręczę ciem adreen p. Bałuckiemn. 
Zarażeni uchwal no nrządzić wieczór nroczysty kn 
nezczenin Jnbilata. Jeśli dutychczas wieczór nie 
przyszedł do skntkn, wina to nie brązu dobrej woli 
śród młodzieży, lecz licznych prze zkód forwa. lycb, 
oraz krótkości czasu — młodzież z pewnością opra 
wy nie opnści, bo wie jaki szereg zasług upomina 
się o ten jawny dowód nznania — ani da >ię znie 
chęcić złośliwym zapowiedziom pewnych dzienni 
uów, które zawsze starają się najsłtnzniejiizc za 
pały chłodzić seykaną 1 szyderstwem — nie mogąc
ich zwalczać di ogą poważnej perswazji.e.li vrir-wty w n>k| w napisem zło­
tym : „Bałuckiemu oćL młodzieży 1859—188444, za­
wierający paręset podpisów akademików, a kartą 
tytułową artystycznie wykonaną przez p. Z. Mafi 
kowskieg), ncznia s°.koły sztnu p^knych nosi na 
czele następne słowa:

„Cscigodny Panie!
Przed 25 laty, w chwili przełomu pojęć i w 

przededniu walki, pierwszy i jedyny przeoiwitawi 
łeś śaiat młodych bndząoych się do życia kiernr 
ków światowi starych dogmatów; — powiedziałeś, 
co łą̂ .zy je wzajemnie, .  co stanowi między nimi 
przepaścistą różnicę — zakląłeś w słowa ideały 
ó . czesmj młodzieży, ideały, na grancie których na­
sze zbndz łj się do życia.

Rozponząwszy drogę obywatelskiego życia, ja­
ko śp ewak twardej pracy i trnrfn dneha, piętnują­
cy nepotyzm i i ołający głosem Tyrtencza do czynu 
i zaparcia, nie opuściłeś przez całe ćwierć wiekn 
Twej drogi — Duch Twoj nie sfężał w pierwo­
tnych kształtach wypieszczonej w młods eftczyu n- 
myśle doktryny, ani pogardził zdobyczami później 
ssych czasów, lecz szedł zawsze z potrzebami chwili 
i postępu, nie wyprzedzając ich gwoli mrzosek, ais 
i nie ociągając się dla tych „wyższych wż»l#*ów“
1 dla tego „rządu moralnego", któro t.yle tęgich u 
mysłów powudami rzekuiuej karności pogrążyły w 
nieczynność i oddały na usługi k terji. Dowiodłeś, 
że nietylko pisać o młoayJi, ul« i działać jak mło­
dy nmiaieś - chnć przyszło Ci stać w opnscczenin 
i walczyk samotnie. — Ta nczciwość i spartańska 
cDota pióra Twego, obojętna na pokusy a ufna w 
prawdę swych wierzeń, jtst kluczem do wartości 
Twych utworów.

Z czasem doskonaliłeś zalety stylu rozwijałeś 
uieporówcany dar odczuwania wsze kich objawó w 
ducha i chwytania Ich na g.irącym neeynkn — prae- 
blegalet po fc lei wwzyŝ kie ■ fery społeczeństwa poi 
•kiego, zmieniałeś g ę z każdą suraną — a jednak 
wśród tych wszystkich przejść pozostałeś bez 
przerwy wierny Twym zassdom, walczyłeś za wol­
ność dneha i ssczery demokratysm, ts a1 ,ś w o 
bronie uciśnionych niewinnie, szerząc idee prawdm 
wej miłości rpołeczeństwa i ojczyzny, nie cofając 
się na krok od wyznania wiary złożonego w pierw- 
azeiu znr.komitem Twent dzieie.

Ten hart dneha i tę wierność zasadom posta­
wi naród aa oltarsu czci, boś się nie sprzeniewie-

ła : „zabij mnie, niech nie doczekam tej cbwi- 
li 1“ Nie maiąc nic pod ręką, Teodora na ski­
nienie Marcellusa wyjmuje a włosów swycb szpil­
kę złotą i wpycha ją więźniowi w samo serce. 
Marcellns nie żyje — ńndreas ocalony.

Przejmująca jest Bcena, jaka dzieje się w 
cyrku. Na scenie loża cesarska, do niej wcho­
dzą przy dźwięku świętych organów Justynian 
i Teodora z orszakiem wspaniałym; Teodora w 
płaszczu cesarskim, usianym drogiemi kamienia- 
m , usiada; ale zaledwie dwór zajął miejsca, 
gdy a areny, której widać połowę, rozlegają się 
krzyki pomstujące Andreas, na czele zbamo- 
wanych, postanawia wydać otwartą bitwę Jn- 
stynianowi, i w pierwszym szeregu stojąc, lży 
go w sposób wyzywający. Straż chwyta Andre­
asa i ciska go pod nogf Justyniana, któ.-y ka­
że go uwięzić. Ale oburzona Teodora żąda w y­
dania tego człowieka, „oddajcie mi gc, woła, 
ja sama go zgładzą44. W tej chwili budzi się w 
umyśle Justyniana podejrzenie. Andreas j*ednak 
raz jeszcze jest oca ony.

W przedostatnim obiazie rewolta izerzy 
się dokoła pałaców cesarskich. Andreas tutaj

rzył potędze, która w Tobie sp„o*yw„; dla sUw; 
styliity nio zapomniałeś kapłańskieh obowiązków
pi.arza, dla oklasków tłnmr nie zostałeś pochlebcą, 
jak Ua wejćufa r  areopag niedo„;ępnych wielkości, 
giąć się nie chciałeś.

Dlatego teź Diodzie#, któ.a lod«m obojętności 
j?it,a każdego błędnego rycerza ozczych wyk^ykai- 
ków, która nie da się olśnić blaskami umoitnyoh 
wielkości, która rv pLarzu stanowiącym artyzu i 
piękno jakc alię i omegę swych zadań, w najlep­
szym razie tyitu, artystę oceula - .  Ciebie Czołg > 
dny Panie podziwia, szannje i kocha*.

jtdrea ten Męczyli przodst. wioiele młodzieży 
jnhilatowi w samym końcn jnbilenszowcs« rokn, bo 
50. grad , a ndawszi się do wlojskiego domkt pod 
Ropcem Foćciu«skS Iraewoaniczacy czytelni wyłc- 
saczył w przemówieain ira jeszcze powody caci, za- 
mieszesone w adresie, oraz zaznaczył, że czytelnia 
akademicka stanowi tylko uięsc nczes.ników adresn, 
że myśl nczczenia jnbPataimLniem miodsieży szer­
sze ogarnęła Koła i starszą j*.t od nowego ogni­
ska mł. dzieży.

Bałacki od?owi*aział wyra*aiy petnemi serde­
czności i prostoty; osią jego przemówienia było wy­
znanie, id przez całe życie widział jak indzie cho­
wają się ze cwemi myślami, jak boją otwartego 
wypowiadani, przekmań, j„k ostrożni j chwiejni 
są w stanowczych momentach. Zasada jnbilata by­
ła wprost przeciwna, bo odwagę w objawiania prze­
konań uważał za a w ój obowią-ek święty, % jest 
przeświadczony, iż tą drogą tylko słnży aię 
zasadom i nnika szkodliwych nioporoznmieh.

W końcn dodać nnleży, źe j jcli « Izie, tc w 
podobnych sprawach dyskreoja jest obowiąLkiem — 
przyzwoitości niemal. Korespoi.dui.cja abyt jaskra­
wię napisana, a zumieszczoba w jednem z lwow- 
skicn pism, może nie zbyt taktownie odsfoniłr przed 
uczyma rgóła domowe tajemnice akadomickiej ozy- 
te'ni i arobiła ze prawy osobistych nrar sprawę 
zasadniczą. O ile bowiem nam wiadomo, w KulacL 
młodzieży nikt myśli nczczenia Batnckiego przeci­
wnym nie był — a tylko pewne wyrażenia we 
wsiępnem słowie adresn wywctai] roz trzeione i 
zgoła prywatne protestacje, które żadnego głębszego 
znaczenia nie mają (Reforma).

Z i e m i e  p o l s k i e .

Przed kilku dniami podaliśmy wirdomość 
o przebiegu procesu przeciw nitwzczęśliwym 
braciom naszym un:tom. Dziś w sprawie tej do­
chodzi nas pismo z EoJgresówk:, charaktery­
zujące dosadnio rząd moskiewski.

Oto co piszą do nas:
„Wyrok, który zapadł przed paru tygo­

dniami, skaznje dwunastu włościan unickich ua 
dwa miesiąee wieży, Jana Kidaja na rek w ro­
tach aresztanckich i jednego na 8 mier ( cy wię- 
zieuia poprawczegr

powodu tej sprawy, którą wygrać do­
zwolił adwokatowi p. Rngowskiemn prezes lu­
belskiego sądu pan Łongtnow, tenże p łiengi- 
now przeniesiony został do Samary a adwokat 
Rogowski otrzymał napomnienie, źe jeżeli w 
przyszłości raz jeszcze podejmie się obrony tej 
podobnynh spra^ lnb będzie w podobny i ronił 
sposób, jak cytując paragrafy prawa moskiew­
skiego, motywujące wolność wyznania w carstwie 
moskiewskiem, to zostanie ja k o  n i e b e z p i e ­
c z n y  d l a  p a ń s t w a  s g i t k t o r  admini­
stracyjnym sposobem wywieziony na Sybir44.

Z Izby sądowej.
(Organ Towarzystwa „ Mtichśikef Hadas*)

Zapewne niewielu czytelnikom jest wiadomem, 
że we Lwowie wychodzi polityczne czasopismo ży­
dowskie Zeitung tur das nwahrett Judeuthum, ja- 
ko organ stow arsyszenia „Machsike Rad «j_ Jest 
te dwutygodnik, a jako taLi, niekanojonorany

Dtngi caas wychodził on znpełaie spokojnie, 
nitsuiając nic wspólnego z sądem i nie nlegąjąg na­
wet; konfiskacie. Dopiero gdy d. 5. listopada wy­
szedł ostatni nnmer, policja zobaczywszy, mję. 
dzy wydaniem przedostatniego numeru (17. paź' 
dziernika) a tegoż n» ma odstępu 14-duiowego, 
cały n̂ .kład z tbrała i odpowiedzialnego redaktora 
wraz z towarzysratui puciąguęła do odpowie łual- 
ności. Przed kilkoma dniami odbyła się w sądzie 
miaj8k<i-delegowanym sekcji III przed wyroknjącym 
sędzią, p. Emisbergerem w tej sprawie rozprawa. 
Jako osk-raenf o przekroczenie z §§■ 1C. i ; 3 . n- 
stawy prasowej stawali Ssmuel ftiss, Abraham 
Torden, Leizor Margosches i Chaim Rohatyn, wszys­
cy czterej wyznania mojźessowego, należący do tak 
zwanych „żydów chatatowców44, nbrani tą w podej­
rzanej csystości bekiesze, a gło T”j  mają uzbrojone 
potężnemi pejsami.

idamaei Ri&- przedstawiający się juko „naozo.- 
ny i odpowiedzialny redaktor*, fignr -wał j^ o  tuLi 
na skonfiskowanym nnmerze gazety, kdy natomiast 
dó" policji był zgłoś.ony Abraham Porder, Przy 
laiszych dochodzeniach wykryło stę, g  łB 0d- 
siadujac korę w miesiąca lat; rsy, "c dał redakcję 
Pordesowi, pnszczopy za< “ » wolność 0 zmianie t»J 
nie zawiadomił ani on ani jego ’■» stępa dyrekcji 
policji. "Wydawcą p anta był Leisor Margoschas, 
który również nie dopełnił warunków ustawowych, 
pisząc zamiast swoje nazwisko „H^tUsgegeben V. 
Verelne „Machsike Hadas*, zaś właśclcief drukarai 
Chaim Rohatyn wydrukował ten nieprawidłowy e- 
gzemplarz z wyżwymie i meiLi wadami.

Na stosowne pytania sędziego, skierowane do 
noczelcego redaktora Rura i do jego „współpraco­
wnika* Purdesa, udpowRdają obaj, se nie nmie-  
, ą ani pisać ani czytać po poLkn i pa niemiecka, 
jedyny język, jakim wi&dają i „poprawnu- piszą, 
jest jęsyk żydowski. Riss nkońcaył 4tą klągę... nor-

nie walczy, Tamyris nkryła go w podziemiach 
cyrku. Andreas przekonawszy się, ie jego Myr­
ta jest Teodorą, miotany szaloną boleścią, wpa­
da w rozpacz i chce umrzeć. Teodory zaś po­
stępowanie zaczyna być jasnęm w oczach Ju­
styniana, który w myśli wydaje lut na nią wy­
rok potępienia.

Ostatni obraz w ustroniu, gdzie Tamyris n- 
prowadziła Andresa. Teodora pizybywa, pada 
przed nim na kolana i uniewinnia się- Andreas 
odpycha ją z razu, ale po chwili słabnie i Te­
odora wlewa mn w usta „filtr44, który Tamyris 
dała jej dla opanowania Justyniana. Filtr oka­
zuje się trucizną, Andreas kona- W tejże samej 
chwili drzwi się otwierają, i ch o d z i przez nie... 
kat. Staje przed Teodorą ł  czerwonym jedwa- 
baym Btryczkiem w ręka. Cesarzowa wstaje, 
zrywa naszyjnik pereł ze swej piersi, i ukląkł­
szy przed trupem Andreasa, głowę opiera na je­
go kolanach, wymawiając * cicha dwa wyrazy: 

— Jestem Vctowa •es 
Zasłona Bpada.

P -  Ł.)



malną, z»ś Pordes zatrudniony jost w drnkarnl. 
Wiadomości żadnych nie posiadają, eo stwierdzili
słowami „ich  v?ei*s nichtsz!"

Dodtfi mnsimy, żo oapowżedzialay redaktor za­
słania się nieznajomością osta ły  prasow ej!

Tyle o rozpraw ie. Obecnie chcemy jeszcze  do­
dać kilka uwag odnoszi°ycb 8*9 do tendencji wspo­
mnianego dwntygoun.ks-

Organ Towar*y*lwa. • Machiike Haaas“ jest 
an:ichrz“ ściańskł®> a ff,ównynl jego celem jest, n- 
trzymać żydów *  ciemnocie i.,, głupocie. Wszelki 
postęp, wszelki** nanki uważają redaktorowie za 
zgubę... talmndu, ktdry jegt dla nich świętością.

P od ju dź^  zgrabnie swoich współwyznawców 
przeciw „k 0 j om"i kształcić młodzież w obskurnych 
ahajderack) wytworzyć osobny naród „cLałatow- 
ców ", par&t'żować pracę towarzystw, mających za 
zadanie oświreać ciemno warstwy ludności żydow­
skiej, oto program wydawanego o<ganu, przeina­
czonego dla „prawdziwych" żydów.

Gdyby przynajmniej redagowali to pismo In­
dzie choć cokolwiek wykształceni, mający j “ k,# ta­
kie Itudja, ale oddawać pismo dwom lacofany® 
ch&łatnikom, nienmiejącym czytać i pisać an r° 
polsku ani po... niemiecku, to przyzna czy e n

Jutro wa wtorek 6. ttyosaia popoladal*
dżinie 3 -c fe j : „ D z w o n y  z C o i n e v ł H e 
ra komiczna w 4 aktach Placąaetla. jerwsi-y:

Wieczorem o goizinie 7 mej po Karola
„ E r y k  X IV *, dramęt w 5 aktacb, 
Brzozowskiego. .d ra g i-  . E r y k

W e środę 7 styiznia po ra 
X IV *, dramst, Ja; ^ T r a y i a t a "

W e czw titek d 8- gt^Cifrnfci występ golcin- 
opera w 4 aktach Verdi ogo­
ny pauny Eny Rossel Jrt ; „ S a f a n d n i y * ,

W piątek d. 9. wh W ktory11* ^ardou 
komedja w 4 *kta,ob Jenm .Eryka X IV “ , rospo- 

Zaraz po w y s » njs(.n Kościelskiego pod tyt.:
ozną si« i u

n w ie  mi l <’ * c l
n a stęp n ie  z pięcioaktowego drą- 

n»k ego .P t.: „ O p t y m i ś c i " .
mata Łr- ^nayslawa Żeleńskiego: „ K o n r a d  

Z  opery rozpoczęły aię jnż próby pod kie- 
W s , , 8 n r j a eO*ie(„.
rznklem Pf.^wnje ?ię również „ R i p - R i p * .  Joctto

san opera komiczno-romantyczna Pla,]quetta, 
komp°*Jtoru "dzw onów koraewilskich*.

* Znow u konfiskata Stało się to naszym, nie 
bardzo pochwały godnym, zwyczajem, że dzień w 
jrień jnż mmimy donosić szanownym csytelnikom 
o konfiskatach —  i zatrnwać nwagę ich rubryką 
p. tyt. „konfiskata1', która dotychczas miała dość 
rzadkie szczęście zwraca na siebie nwagę czyta­
jących. P o utyskiwaniacn naszych, ujętych w dwóch 
poprzedni* h nnmerach w więcej lnb mniej wykwin- 

ą formę, na ten nasz niepochlebny swyczaj, c b. 
proknratorja państwa uważała za Btosowne skocfi 
skować nas po raz trzeci w sobotę, trzeci raz dzień 
po dnia. Omne trinum perfectum ! Byłoby to je­
szcze i dla nas nie najgorzej, 1 dla fejletonisty 
wdzięcznem, i dla czytelników zajmnjącem, Gdyby 
jednak reguła ta, skutkiem jakiejś łączności wyo 
brażtń, mówimy jakiejś, bo rzecs to nader subtel­
nego dowcipu (może politycznego) wprowadzać w 
łęczncść sentencje rzymskiego wieszcza t  polityką 
austrjacko-rosyjską, — gdyby reguła ta miała się 
przeobrazić w d rcg ą : Nulla d  en sine linea, było 
by wtenczas krncho, bardzo bracko z... wolnością 
prasy, s opinią, w wypowiadaniem zdania, a jnż 
oo najmniej ■ drukarzami, którzy dla żelaznej kon­
sekwencji c. k. prokuratorji w persekwowaniu o- 
wej złotej regały w naszej drukarni, nadkładać mu 
szą nadzwyczajną robotą Swoją drogą jest konfi­
skata nadzwyczajną reklamą dla każdego pisma, 
trzykrotna konfiskata jest reklamą do trzeciej po­
tęgi 1 graniczy z amerykańską. W  imienin naszych 
czytelników i wła.nem wolelibyśmy jednak —  nie 
być tak reklamowani.

Do rzeczy ściśle przechodząc, rejestrujemy

■a.

że jest rzeczą zbyt niebezpieczną i g r fź l? t . t wj 
Do jak potwornych wniosków recie J 

bezrozumny fanatyk... ^sempl*<f*seb
Gazeta ta rozchodsl się w warstwy 1°'

między najniżsae i naj aieo *  % aap»ł„jn, nie n
dności zydowskioj, B tego, g d jż  1111 nleb
misjąe sobie -dać ^ / B9taIna. To też wierzą w 
t1 * . u 7 e ? ^ £ y ,  nienawidząc gojów i to wszy.t- 
ko co nie pachnie tałmndem.

Musimy wyraz ć nasze zdziwienie, jak dyrek 
cia n lici i mogra wydać pozwolenie wspomnianym 
indywiduom na drukowanie organu politycznego.

To też znany z bezstronnego i do^adnegu są 
dzenia spraw sędzia p. Emiaberger, afcazal
uwagę wszystkie P « y toC,on® 0 . ttI,»aCońie erzv-

k .ż d ,  » Ł i o o i a r .._ _ * ą „  wJ w, >ma„ I8s
(A , M .)

z aż w razie
o t  -re-ztn, zawieszającściągnięcia na 25 dui ar

wydawnictwo dwutygodnika.

Imiti lititM*! i m

Dnia 5. stycznia.

* w  b p rtw le  w y b orów  do Izby handlowej o

gt° ST p o Z e n h  komiteti centralncgo ^ ż o n e g o  ^  

delegatów byłej I z b y J j e c n
kandydatów do 

nchwalono przedsta-

Sa 
Ba

Kołomyja

kiego, Izby rękodzielniczej 
rękodzielniczego dla postawienia 
laby handlowo przemysłowej, ncl 
wić wyborcom następującą liatę kandydatów:

L h a n  d la  : 1. Z cal go okręgn. Horowit. 
mnel Szmelke, Simon Edward. 2. Ze L w o w a : 

ezewskl Józef, Bnber Salamon, Epstein Maki., (u -
brynowicz Władysław, Markiewicz Stani Ja w R ujs
mann Ignacy, Schayer Karol. 3. Z p r o w i n c j i  
P rsem yśl: Kłarfełd Jakób. Stanisławó * . banmann 
Mojżesz. Scryj: Sokal Henryk. Sanok: LówBuhe-z 
D aw ii. Sambor. Dymat Michał. Zólk ie ff. Braaer 
Emil. K ołom yja: Stroh Jakób. 4. Z  c a ł e g o  
k r ę g n .  Fried Ignacy. Bernard Stern.

> Z p r z e m y s ł u :  1. Z c a ł e g o  o k r ę g u
Goldhammer Herseh, Ki-ielka Karol. 2. Z c a ł e g o  

Groman Karol, Lilienfeld Ire, Piepes 
J.kOb, HnoL«r Zyv-annt. 3 Z e  Lw ow a: Niemczy 
nnwskl Stanisław, S w laW A i W a i u u i w

sss * s r a w
- -  S* j  [| Emanuel. SainWr : Michalak!

S Ł ' " B Ł . w —*
Moaer Franciszek.

Głosujący winni oddawać kartę wypełń,on, 
tylko nazwhkiem tej k .tegorji, dc, które, maj, pT* 
wo glosowania, podawane nazwisko kandydatów 
innych katerorji będą » ważsne »  nieważne.

Głosowozie odbywa się we Lwowie osobiście 
T  t L l f . f i  wyborczej w gmachu ratuszowym wobec kom isją  wy ^  ^  g

» j i ’ »h taś przez nadesłanie kart gloso wa- 
popołudniu^ jegimatycyjnemi do dnia 9.

i nil n-aia bjć karty głosowania od-N . p r o w l n c ^ ‘  j  „ , j .
lana da araeda ? »  " ” * ' «  j ,  „ , nW W e b ,d£
dalej w dniu 9. BtycBttia r. u. «■»

P° CZLwów dnia 4. styczna 1885 r.
E  Simon, przewodniczący.

W. Onbrt/notmcg, sekretarz.
* Stan paw latrza Obserwatorium szkoły poli-

** Sobota i niedziela były pogodne, w czora j*  ati■ obró 
J Z e  z południ, na południowy -aeńód, ir-dnla 
 aratnra dn-a wczorajszego była —  4; , n j y

że

  0,*s, najniższa dziś w nocytemperatura 
isa  w południe
—  . tr. e więcej zachodnim jak południo-

wletr średniej - 3° C. stycznia,
wilgoć powietrza mler- 

pogoia przy niawiel

Przy
wym i tem pef8tnrzV .  .  
niebo prieważo^6 ’
na, powolnio wzrasta, jeszcze 
klej mgle. .

* R apartoar taa tra l«y . Dzisiaj w ponied .,.- 
|ek 5. stycznia : „F  a n s f ,  opera w 5 aktach J  ■ 
nocą Pierwszy gościnny występ panny E llj Rn»- 
Bel w partj Mmłgcrzaty.

Wiedeń 3. stycznia.
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nnmer ostatni Gazety z d. 4. b. m. skonfiskowany 
został znowu za korespondencję z Warszawy, i za 
artykuł naD8 p tyt. „Ziemie polskie."

Z  uwagi na regnłę „Nulla dies“, wstrzymali 
śmy druk dalszych fejletonów p. t. „Rewolucyjne 
prądy w R o iji.“

Dziennik P, IgM z niedzieli również został 
akonflskowany. „Głos nencsycielski" — znający 
stosunki naasego krajn i szkolnictwa naszego wie 
dzą doskonałe, jak słabe są głosiki naszyćh nau­
czycieli, wyczerpane pracą »  niezasilane odpowie- 
dniem utrzymaniem — „Głos nauczycielski" został 
także skonfiskowany “

* Dr. T cdsiiaż Źuiiński, Z zacności charakte 
ru zdolności i petrjotyzmn powazechnie wysoce ce 
u óuy, zachorował bardzo niebezpiecznie na zapale­
nie płac. Lec^ą go z nadzwyczajną troskliwością: 
dr. Opdski, dr. Chądzjńaki, dr. Janda i dr. Zlew 
bioki syn. Dzisiejszą noc całą przepędzili przy nim, 
lecz niestety stracili nadzieję ocalenia życia jego.

* Bójka uliczna. W  jednym z szynków ty  
dowafcicu na przedmieściu Zielonem, „za p&tycz 
kami* w *an> daiiń N. Boku weaczęra *{ę była 
międay godalną 6 . - 7  wleenorem bójka „plasku- 
rty* z miesscsanaml 1 praedmleazozaDaml, a okazji,

którą przy święcie i... przy Kieliszku nie trudno.
Bójka przeniosła się wkrótce na ulicę, i tn do­
piero rozwinęła się w całej okazałości. Knłaki, 
boksy krążyły wśród walczących w przyspieszonem 
tempie, laski pracowały na głowach i plecach za 
paśników z spotęgowaną szybkością, noże pochwy­
cone w szynkowni i koziki podobywane z zanadrzy 
robiły... co mogły, —  a grad kamieni zakreślał 
ponad walczącymi wspaniałą... tęczę dekoracyjną 
Rzecs prosta, że tak ponętny obraz „wojny domo­
wej* pośoiągoł mnóstwo ciekawych przech dniów, 

których wielu uważało za stosowne dać wyi-az 
swoim sympatjom lnb anlypatjom. Szeregi tedy 
wzmacniały się obustronnie, i wkrótce całe przed 
mieście było niepospolicie zaalarmowane. Trwało 
to z godzinę, i dopiero po dłngich poszukiwania h 

lataniach na policję" udało się sprowadzić na 
miejsce zapasów piaskarzy z mieszczanami kilka 
policjantów, którzy nietyle widokiem uosobionej 
władzy ilo wrodzoną sobie energią, taktem i po­
wagą, nśmierzyć zapał walczących zapaśników zdo­
łali...

Wspominamy o tej awanturze ulicznej z po­
wo d a —  smutnych je j rezultatów. Bardzo wiele o 
sób jest bowiem poranionych mniej lnb więcej do­
tkliwie,^ a wczoraj właśnie zmarł jp>d -n z nczestui 
ków bójki, p-robczak nawiaki-m Krzeozkowski

zmtiwu ilustracja do stosunku w bezpieczeństwa 
publicznego w stołecznem mieście Lwowie.

Oficsr austrj acki aresztowany w Radziwit
ow'e, o czem jnż donieśliśmy, jakoby za zdejmo- 
wauie planów fortyfikajnych, posiadał paszport wy 
stawiony zupsłflie formalnie na nazwisko: W łodzi­
mierski. O aresztowanin jego są jnż bliższe szcze­
góły, a dzienniki tak tę rzecz opisują:

Przed dwoma tygodniami zamierzał pewien po­
dróżny, który z Dnbna przyjechał, ndać się koleją
i— mewjmgeuiSMBgg ii iiwwin imn jm ninnri~fii_-rmrnt i nu im r *ir~"

płacą

e Radziwiłłowa ao Brodów. Papiery, które przed­
łożył do wizy znajdowały się w najlepszym porięd 
kn. Mimo to jednak kapitan meskiowakiej straży 
granicznej, Wyrgnlicz, wezwał nieznajomego podró­
żnego, ażeby się poddał ścisłej rewizji. Nieznajo­
my zaprotestował, a wtedy Wyrgnlicz, widocznie 
na podstawie otrzymanej jnż poprzednio denuncja­
cji, odezwał się do niego. „W iemy kim jesteś, pa 
nie oficerze... Jesceś pan podejrzany o zdejmowa 
n e planów fortyfikacyjnych z rozmaitych warowni 
moskiewskich. Musisz przeto poddać się rewizji 
Zrewidowano tego owego nieznajomego dokładnie, 
i po rozprucia sukien, miano (?) znaleźć zaszyte w 
nich szkice nowych fortyfikacyj dnbieńskich. Na 
t‘ j  podstawie nieznajomy ów został przyareszto- 
wany. Oświadczył on przy pierwszem przesłnoha 
nln, że szkice te rysował tylko dla własnego nźy- 
tkn oddając się stndjom wojskowości, i źe jako o- 
fioer rezerwowy nie mógł ich sporządzać z nakam 
czy polecenia jakiejkolwiek władzy".

Wyjaśnienie tej aprawy, w każdym razie nader 
ciekawe, wkrótce nastąpić powinno.

+ (m )  Ś lizgaw ki Wczoraj prsy współudziale 
bardzo licznej publiczności, odbyło się na „Szn- 
manówce* uroczyste t twarcie sezonn ślizgawkowe­
g o  Muzyka 15 pufkn przygrywała do godz.ny 5, 
wieczorem n we a skoczne ntwory mnzyczae. Wio- 
czorem zajaśniał staw tysiącem świateł bengalskich 
a mnzjka zagrała ochoczego marsza. Dzień wczo- 
tajszy jako nadzwyczaj pogodny, pozbawiony wia 
trn, nadawał się wybornie do ślizgawki, to też 
ktokolwiek w mieście miał łyżwy (na których mógł 
się utrsymać) spieszył na lód, aby zsbawę połączyć 
z adrowiem. PaDie wyst*p:ły w eleganckich stro­
jach, przeważał jednak koior c'emny jako prakty­
czniejszy, żółte, kanarkowe, niebieskie barwy były 
bardzo słabo reprezentowane.

Szumanówka przedstawia się w tym roku da­
leko powabniej niż dawniej. Zaprowadzone ulepsze­
nia tak w urządzenia nader gustownej garderoby 
dla pań, jak w ustawieniu nowego budynku w pc> 
środka stawa, przeznaczonego na muzykę i oddanie 
członkom Towarzystwa jednej trybuny krytej do u- 
żytkn i wiele innych drobnostek, które dla ślisga- 
jąeych się są niezbędne, stawiają obecnie nasz tor 
ślizgawkowy prawie na równi z zas ranicsnemi. T o ­
warzystwo postauowiło nrządzac jak najczęściej fe­
styny i ślizgawki priy  muzyce wojskowej, gdyż 
jak się dowiadujemy, nasza „Harmonia* odmówiła 
grania na stawie z powodów conajmniej nie wy- 
starozającyoh. Mianowicie zarząd dał odpowiedź wy­
działowi, iż muzykanci nie są zaopatrzeni w po­
trzebną odzież. Tymczasem prawie dwa rasy na 
tydzień mamy sposobność widuieó jak Harmonia ma­
szeruje w błocie i śniegu na pogrzebach członków 
Tow. weteranów wojskowyeh. Nie ntysknjmy więc, 
że towarzystwa nasze nie wspierają krajowej insty­
tucji —  jeżeli ona sama poparcie połączone z proś­
bami, stanowczo bez dostatecznych powodów odsu­
wa... Musimy dodać, że mnzyka na stawie uloko­
waną jest bardzo wygodnie w szczelnie zamkniętej 
trybnnie i że kosztem Towarzystwa mnzykanci po 
każdym przegranym otworze otrzymają gorącą her­
batę. Wszak na pogrzebach tego niema?

*  Odczyty dia k oblat 7  powoda choroby dr. 
Tadeasza Żulińskiegu, ni* będzie we środę d. 7. b. 
m. odczyta. Odczyt p. Źaiińskiego odkłada się na 
później. Porządek innych odczytów pozostaje nie­
zmieniony.

* Losowanie dzieł sztuki we Lwewie odbyło 
się wczoraj w Towarzystwie sztuk pięknych. Ak 
cyj w nrnie było 954 —  W ygra li :

Obrazy olejne: „P o deszczu* Aleksandra Swie- 
szftwskiego p. Morawski W iktor w Zarzeczu. „Ru- 
sini węgierscy" Art. W ielogłowskiogo p Semetkow- 
ski Stan., Lwów. „Elleflni" Piotra Staohiawioza 
Rada powiatowa w Niska. „Pieśń o zbója J&no 
sika*, W . Kossaka, pan Kaszyński Antoni z żó t  
iw i. „W esoła  Piosaka*, Wodzińskiego, p. Jnlinsz 
Stnrkel. „B rzeg  Juan" Bom. Koohanowakfecro, dr. 
Biealedeek/ A l f  L wuw „Zagroda r i«J .k a ‘  W aler. 
Brochoekiego, dr. Krattar Ford Lwów. „Skały w 
Odrzykonin* Henr. Grabić kiego, p. Knnaszowska 
Eligja, Lwów. „Noc w świetle księżyca Petersa, 
Potocka Adamowa w Krzeszowicach. „Przywitanie* 
Wojciecha Gersona, p. Stelmachów Jnl. Lwów. 
„Rozmowa* Wojciecha Gersona, Gołnchowski Adam

tnika Moretta*, staloryt, Osmólski Wład. we Wła'
dypolu. „Portret Joerga Gyze, staloryt, dr. -Dę­
bicki Klemens we Lw<wie. Zeszyt rycin: Jodłow 
ski Stan Kamionka Strnmiłowa ; ks. Kórnicki Ign 
w Czerniowcach; Rylska Izabela w Uhrynowie. 
„W ara polować!“ miedzioryt, Turski Władysław w 
Żółtańcach. „ W  celi klasztornej* miedzioryt, Sło 
necki Albin w Zadarowie.

* Koncert kasynowy d. 3. b m. wypadł bar­
dzo dobrze. Frogram mozmaioony rozpoczęto uwer­
turą Mozarta, wybornie odegraną przez panny 
Kubicką, Poselt, Spysz i Kowalską. Z precyzją 
oddaną została także awertnra Beethowena, którą 
wykonały panny: Silkiewicz, Kwiatkowska, W i­
szniewska i Notz.

W solowych utworach występowały * powo­
dzeniem panny: Poselt, Paltieger, Tertil i Grabów 
ska, któryeh produkcje hac^nemi oklaskami wy 
szczególniono. W  dnecie Meideisohnu bardzo się 
podobały piękne głosy panny Blaim i pana Iwan 
cawn a na zakończenie odegrano na skrnypcach me­
dytacje Gonnoda.

W Kutkorzu została otwarta c. k. stacja te- 
legrsfn z ograniczoną słażbą dzienną dla powsse- 
chnego nśytkn.

* Na W ltiranÓW  z r. 183I. Krzysztofowie!. 
Artaaowa 5 zł., Mierzwiński z Baczaoza 2 zł., z

zabawy nrządzonej w kasynie w Naaworej 12 zł., 
dodatkowo p. Wanda Pietrnska 5 zł.

* Jutra wo wtorek d, 6 stycznia: św. T r z e  o h  
K r ó l i ;  —  R o ż d .  C h r y s t a .  —  W e środę d. 
7. stycznia: św. Walentego b.; —  S o b o r  B o t .

* Na dniu 3. b. m. Zginęły w kasie gaiic. Tow. 
kredytowego ziemskiego kupony od listów zasta­
wnych ogólnej wartości 2417 zł. 50 c.

M ięizy temi były: kupony od 5°/° okresowych 
L. Z . Ser. III. nr. 7209. Ser. IV. nr. 1564, 1706, 
4303. Ser. V. nr. 1134, 5751, 6260, 7208, 7438, 
10732, 11147, 11234.

* Wiadomości policyjne I dnia 4. stycznia 
S k r s d i l s i o :  p. M. Ś . z wozn tatro bobrowe 
pokryte czarnem suknem wart. 50 zł.; —  Marji 
Marko pod 1, 10 ul. Cetnorowska futro z czarnych 
baraików pokryte czarnem snkuem.

Z g u b i o n o :  p: R. zegarek zloty damski re- 
montoir, kryty, z monogramem H L. z jedną ko­
pertą zagiętą.

Z n a l e z i o n o :  kwit interymalny z r. 1833, 
atlas sygnałów elektrycznych, 5 kluczyków na Że­
laznem kółkH.

Lwów. „P. żegnanie* Wojo. Gersona, Bratkowska 
Michalina Lwów. „U źródła* P. Stachiewiozą, hr. 
Drohojowski Stan. w Tapinie. „K wiaty polne" Ant 
Gramatyki, pani Odrzywalska Hermina Stryj. „P or­
tret Van Dyka* k ipja panny Heleny Wysłobockiej, 
p. Mandnk Ant. z W oli. „W idok starych domów 
na Kaźmierza* Teod. Talowskiego, p. Balko Aleks. 
Lwói?. „Głowa męzka" Ottona Patzfga, p. Żuraw- 
ki Józef, Tarnopol. „Typ Indowy" Fr. Tepy, p. 

Markiewicz w Wilnie.
Statnetka z gipsn „Domino* Tadeusza Błot- 

nickiego, p. Czajkowski Htp. z Bóbrka.
Inne.- „Szkoła w Atenach* miedzioryt podłng 

Rafaela: Hohendorf Edwin w Herożanco. „Dziew­
czyna z obczyzny* fotodrnk, Dziednszycka hr. Ma- 
rj* Lwów. „W  przedjutrzu zimy* olejodrnk, br. 
Brnnicki Józef w Bareźn cy. Ostatni pochód An­
drzeja Hofera* miedzioryt, p. Głogowski Antoni w 
Bojańcach; hr. Lanckyrcńsk* Róża w Tartakowie. 
„Małgosia ze siostrą* miedzi.,ryt: dr. H irwat Ad. 
we Lwowie. „Tęiknota*, miedzioryt, p . Agopsowicz 
Jakób, Knłaoskowce, „Uciecha*, miedzioryt, Bara- 
nowius T-iofii w Moskwie. „Małgosia idąca do ko- 
śoiołaM, Tow»r*. » t a k  pięknych w Wiedniu. „Jan 
III. pod Wiedniem** ehromollŁogrsfja, Csarkowski 
Antoni Lwów. „Dama staroniemiecka*, olejodrnk, 
Dziednszycka Karolina, Gwoździec; ks. Tyli Józef 
w Strussowie. „Utracony rai*, fotodrnk, Rosenberg 
w Kamieńcu podolskim. „Męczennicy chrześcijań­
scy*, staloryt, p. Miączyn iki Józef, Palikrowy •,

GetfmtH mam i Md.
Cany zbożowa (ń 100 kilogr):
Wi e d e ń  d. 3. stycznia. Pszeniea 8'48 do 

8 49; — iyto od 7‘38 do 7 40; owies od 7*02
do 7 04; — kuknrndza od 6*18 do 6 20; —
spirytus do 27'25.

P e s z t  d. 3. stycznia. Pszenica od 8*12 do 
ST4; — iyto od —•— do —1—; — owies od
6 60 do 6'62; knkarndna od 5‘60 do 6*70; —
rzepak od —•— do —•—.

Be r l i n  d. 3. stycznia (a 1.000 Hlgr , eeny 
w markach, 1 markaz:62 ci.j Pszenica od 153 25 
do 167'75;— żyto od 141'— do—* —; — jęczmień 
od —‘— do — ; owies od 135*75 do 136*50;
kuknrndza od —' — do —'—. Spirytus od —• 
do 44*40.

Wladefi dnia 5. stycznia. (Telegr. Gaz. Nar 
Spędzono wołów razem 1994 Bztnk — pomiędzy 
temi 367 gulioyjskloh, 967 węgierskich, 660 nie- 
mieokieb —  płacono za galicyjskie 56 do 62, 
tione —  do — , węgierskie tśe do 08, nlemUi 
86 do 68 ałr.

JZrwgeztofowicz A Comp,

zupewaia, niema w tym rozkazie nic nadzwy­
czajnego. Chodzi tylko o danie urlopu oficerom 
i majtkom. Celem eskadry są: zatoka Arosa 
(koło Vigo (porta gaiecyjskiego w Hiszpanii), 
Yigo, Madera i Gibraltar.

Rzym dnia 5. Stycznia. Ajencja Stef ani za­
przecza najformaloiej doniesienia Esercita, że eks 
pedycja Cecchiego ma na cela stymulację trak­
tatów z sułtanami połuaniowej Afryki. Cecchi 
poprostn ma przedsięwziąć inspekcję handlową 
i w tym celu objechać Kongo i rzeki poboczne. 
Co do wiadomości Esercita ie w Spezji organiznją 
oddział piechoty marynarskiej, której przezna­
czenie nie jest znane, to idzie po prosta o 
wzmocnienie załogi okrętn stacyjnego „Yedett" 

Assab. Ajencja Stefani nważa za pozbawione 
podstawy doniesienie Reformy, ie pancernik 
Amadtnsz* ma odpłynąć do Tripolis i tam po­

łączyć się z Dandolem w dj wizję okrętową, 
która ma przez całą zimę krążyć po morza 
Jofiskiem i Egejskiem.

muJryr d. 5. stycznia. Urzędownie skon­
statowano, że w Alhama trzęsienie ziemi zbu­
rzyło 1300 domów; 302 osób zostało zabitych 
230 rannych. Wielka nędza panuje wśród lu­
dności.

T E A T R  H R .  S K A R B K A

ii(>d d y r e k c j ą  J a n a  D u b r i a f i s k l e g o

W poniedziałek dnia 4. stycznie 1885. 
Pierwszy gościnny występ panny JsUy Russel

F A U S T
opera w pięcia aktach KAROLA GOUNODA.

POcsątek o godzinie 7mej. wieczorem.

P O O I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegara UoowzWego.

Pnjolwdą £o Lwvwa:
Z KBaEOWA: o godi 6 min. B8 rano poełągpo- 

ipicssn), o go o*, i  mi*!. 21 wiwMr poeiąi naobowj, o 
ęód. 1) min. 63 prxs4 poładnlsa pMi|f m i fo u ;

Z PODWOłtOOZTBK: aa dwonee w Podsomon o 
gods. 10 » .  18 wi .>«*ór pociąg pospiessny, o gods. 2 m. 
88 rano i o gods. 3 min. 42 po pond. pociąg mięeeoay,

Z PODWOŁOCZTSK: na dworsoc główny liro m , 
gods. 10 min. 26 wisordr podag po Mozzuj, c gods. 

S a k  6. raso i o godztalo * mu. 10 pa południa po- 
dąg mięsa^y.

Z CZBRKIOWUC: a goos. 10 min. — wisosór pa- 
oląg pospiocmy, o goda. 8 mb 86 rano i o gods. 8 minnt 
°n po połndnin podąg mięssnay.

Z I  STANISŁAWOWA i na Stryj, rano o (oda. 4
20 poeiąg omnibusowy, wiseaór o goda. 8 min. 3. 

pociM mlęssany, 1 o goda. 10 mi a. 66 prtoc połndn po­
eiąg ieknlny Dróhobyes-SiryJ-Iiwów

Ł w św . Z Izby handlowej, 5. stycznia 1885 
1. Akcje za ztzukę 

bez knponn bieżąco płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar.Lud. 200zł n .k.26« bO 269 50
B lwow. ozer jass. 200 zł. w. a. 196 50 230 —

banku hypot. gadie. 200 zł. w. a. 286 -  290 —
» kred. galiu 200 zł w. a. 238 — 248 —

2. Listy aactaww* as 100 złr.

sow
bez kuponu bieżącego:

Telegramy „Gazety Narodowej".

kred. gaiic. 5 
• »  i
» „ 6 „ okron Si

Bartka krajowego 41/, */. W. a. 9). —
'Haku Łyp. gallc 6 „ „ 10J —

» ii i  5  » * 9J —>
? » o 5 wyls. z 10*/, pm  98 90

S. Luty difin* Z* 100 złr.

prc. w. a.
• 9
v okron

99 — 100 — 
»1  60  99  76  

100 —  
88 —  
92  —  

i  0 2  —  
08 —  
99  90

Wiedeń d. 5. stycznia. (Pryw.) Wczoraj 
przybył tn Nowików.

Rzym d. 5. stycznia. (Pryw.) Z okazji ju- 
bilenszu św. Metodego, wydn Ojciec św. ency- 
tlikę.

Paryż d. 5. stycznia. (Pryw) Luiza Michel 
dostała pomieszania zmysłów.

(C ) Wiedeń d. 5. stycznia. (Pryw.) Wedłng 
wykazów ministerstwa sprawiedliwości, zdało 

zeszłym roku w obrębie krakowskiego sądn 
wyższego egzamin: sędziowski 8 kandydatów, 
wszyscy w języku polskim; adwokacki 8 w pol­
skim a 1 w niemieckim języka; notarjaszowski 
3, wszyscy w języka polskim. W obrębie zaś 
wyższego sądn lwowskiego egzamin: sędziowski

G. Z. kr. wł. (d. 6°/f) 3% w likw. 58 -
» .  * 57. 87.7. S 58

ś. Ubligi za 100 złr. 
.fidemnizacyjne galic 5 prc. a  k.
Kom. banku kraj. 6 pro w a.Iem,
* eżyczka krs1 z r. lftr i f, prc. w. a. 
byczka „ „ 1**3 4 ’lt \  „

5. Losy
Mi53ta Rrtkcwa

, Staaii&iawowa .

60 —  
60 —

101 —  102 25  
96 75 97 75 

109 75 104 —  
90 6 )  91 60

:8 EO 
22 5ii

6 JKoneiy.

Romaszkan Katarzyna
mmmeaM

w Dębkach. „Portret zło-

108 -  
li-2 60

73 <0

146 60 
117 -

«8 i i  
*1 60

8o

Galicyjski bank hipoteczny
po 300 zł. ■ • •

Banku nusŁ-węgierskiega po
600 złr..................................

Uaionsbank po 100 lir. , 
Verkahrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bunkrerein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albrecht* po 200 str. , . 
t  IfOldzkiej pe 200 złr. srebr. 
gltbioty , 200 .  »
yofdynandn północnej po 100

tb . m. k . ........................
^^ńsska Józefa po 200

B o U lf ''’ ? * ' " 1’  £ "'> l » a* 1

A * p M . H r . w > " r
* onó *łr* *r0br*

Rudolf* P° „OO A  w\s ’
giedmio6r-P _Q.0g. 200 »ł- wfc

£8 '6 
298 —

t  e  w
jq < _-8U9 t ti 

IgcO !g70

"  w  .i.

^ r w ‘w l  ppo 200 * ^ ;.w 8cbod. po

tir
żąda.

<165 
74 

146 10

m
74 10 
46 6<

01 RG ,(,2

79 fi* 
.82 ŁO

18) 1-
233 ■ -

340 SJ45 -

2 6 60 207 -■

26 *0 268 -

------- -------

197 51 
171 60 
177 Mi 
181 -
I b  M 
101 2 
*6 71

212 :5

198 -
m  -  
1/8
m. 7i 
180 -  
801 :t  
1*8 — 
118

178 - 78 «

170 76 ?1 “ I
>73 75 P4 86!

L is ty  zastawne
(za 100 złr.)

Sodenored. allg. Sster. 6 pr. zł.
gpł.w881at5pr.w.a. 

Gal. Tow. kred. siwa. 4 pr. wa.

Galie, tank hipot. 6 pr. wa.
Zakł. kr. włoź.8 # >

Bank anotr. węg. m. k. 5 pr.
w. a. 6 ,3 » *

Obligacje pierwszeńst* >
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 8 pro.
srebr. w. a. . . • • • 

AlfSldzks po 200 ri. 6 pr-
srebr. w. a.....................

Czoka z 800 złr. zr. w. a. 
Slibiety po 6 prc. sr. - .

,  em. 1862 5 pr. sr. w. a.
,  m 1870 6 „ ■ ■
„ „ 1872 6 ,  ,  .

Ferdynanda pół. 6 pro- m.k.
.  6 » w-a 

:  ;  8 :
Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 

„ II. em. 6 prc, .
HI. em. 1871 300 

„ IV. e. z S00 zł. 6 pr. 
Lwow.-Caer.-Jass. I. em. 1806 

300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Ozer.-Jas. IŁ em. 1867 

800 sł. 8 pro. w. w. » 
Lw-CMr-^8**- Ul.sm.

» W1- w. w *• *

płacą I iąda 
zrr. w »

T

m  ■ -
97 60 
91 40 
99 90

10n to 
102 60

99 - -

9» 80 
1C8

10,7 40 
04 

60 
91 8

122 st 
9l 71 

*2 
*9 7P 

101

102 76

98 6(

99 8 
U 8 40

108 -  

1H2 rc
109
£9 6

JiW.-Cser.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł- 6 Pre. u. w. n .. 

audolfs po 300 zł. w.a. 6 pr.
urabr. w. e........................

Budulfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . • 

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

8iadmi0gr°dzkiej SS 200 ził.
6 pret. • • . . . •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakłsd kred. dlo han. i przem. 
Klary po 40 złr. m k. . 
Insbruokie prem. pot. . • 
Keglerich po 10 zir, m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. po*. . . 
Budzińskie ®. > . . . •
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. .
K Salm po 40 zł. m. k. .
Solnogrodzkie prem. poi .
M. Gonois po 40 złr. m. k.
isnisiawowska (pożyczka) 
po v0 zir. w * . . .

Waldstain po 20 złr. m. k. 
Windiscbgratz po 20  Zł m k.

Dewizy 3-aiesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fnt. azterl.

100 p -

płaeą | iąda. 
ałr. w. a.

-------

—

£8 — 98 60

176 60 
41 76

178 50 
42 U

19 - -------

42 'ii 
87 60 
18 96 
56 50

43 -  
8» - - 
18 7* 
*7 —

6ll 76 61 31

2 3 50 
27
33 50

34 fO 
21 25
3\ -

60 30 
30 Su 
60 30 
8 40
7 ,2

60 SS 
60 85 
Ml 86 

123 86
8 77

19 w polskim i niemieckim, 1 w polskim, rn- 
skim i niemieckim, 2 tylko w języku polskim; 
adwokacki 9 w polskim i niemieckim, 1 w pol­
skim, a 5 tylko w niemieckim języku; a nota- 
jnszowski 8 w polskim i niemieckim, i ;1 w nie­

mieckim, polskim i ruskim języka.
Berlin d. 5. stycznia. Na wczorajszej uro­

czystości uniwersyteckiej z powodu setnej ro­
cznicy narodzin Jakóba Grimma (gntora s ło ­
wnika niemieckiego) był obecny także cesirze- 
wicz. Mowę miał prof Scherer.

Paryż d. 5. stycznia. Dziennik urzydotoy 
ogładza dymisję ministra wojny Campenona 
(jątrz: Lwów) i podsekretarza stanu Periera, 
i ogłasza równocześnie mianowanie jenerała 
L,9wala ministrem wojny. Jenerał brygady Bri 
ńre został mianowany jenerałem dywizji. Repu- 
blique franęaise konstatuje, że Campenon wziął 
dymisję z powoda, ponieważ nie chciał się zgo­
dzić na żądaną przez Izby energiczną politykę 
w sprawie tonkińskiej. — Wczoraj na grobie 
Blamiaiego 500 anarchistów zrobiło manifesta­
cję; jak zwykle wygłaszano gwałtowne mowy 
przeciw bnrżoazji, ale zresztą spokój nie został 
zakłócony- Kilka dzienników donosi, że mini­
sterstwo wojny odbierze ministerstwa marynar­
ki kierownictwo wyprawy tonkińskiej. Jak do­
nosi Tempe minister wojny Lewal nważa, że 
wysłane dotychczas do Tonkinn posiłki są do­
stateczne do opanowania tego krajn. Krąży po­
głoska, że następcą podsekretarza w minister­
stwie wojny Periera, ma zostać depntowany 
Cavaignac.

Paryż d. 5. stycznia. Urzędownie^donoszą z 
Hanos.* Jenerał Negrier napadł 3. b. m. na 
wschód od Chu 600 Chińczyków. Szczegółów 
brak. Do Haighong przybyły dwa okręty z 
transportem wojska.

Londyn d. 5 stycznia. Tim-t stanowczo ga­
niąc politykę gabinetu w sprswie egipskiej, ra­
dzi ministrom, aby się podali do dymisji, za­
miast czekać na wotnm nieufności od Izby p0. 
słów.

Londyn d. 5. stycznia. Eskadra kaletańska 
otrzymała rozkaz być każdego czasn gotową do 
wyrnszenia. Jak Daily News, organ Gladstona,

•mat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoador 
Póomi erjał rosyjski . 

ubel rosyjski srebrny 
» , papierowy

100 marek niemieckich 
rebro 

Anpoii? w Hr»brae

5 68
5.73 
9 79 

1002 
1.54 
1 27 V, 

59 00

90 50 
24 59

5.78 
5 83 
9 82 

10.12 
1.64
l . » ł/s 

60 80

KURB GhtlŁDi 
WJpdkNS, dnia 5.
ęcdsraa 1. wiaaf

Aipiny 
An^IeA w tr. 
Koinf Kar. Lu i, 
Kifrj Potni. 
Lofnj p. EUb. 

Nordustb. 
obi p. «ł 

W ęg eis. losy r. 
72. na. węg. 47,

44.— 
97.25  

267.60 
146 96 
309 95  
170 75 
105 50
117.10 
96 05

Kos. rabol. pap 1.28 s/* 
GrJic hcismu. 102.—

Usposobione
Wiedeń

godzina 10 min 
Akcje kredyt 296.—
Kolej Kar. Lud. —.— 
Uaionsbank 75.50 
Rossyj banki 1.27 

B e r lin

i lD E N B K I E J . 
Stycznia 1885.

50. jso^tłudsin.
W ą, akąjs b .  806 25 
Unkuubank 74.—
tfcrdbsdu 233.—
Koty Alflttd. 180.—  
AoiaJIw.-SMri 197 50 
Wind. Gomuoai 194.—  

177 50 
91.25 

100.80 
116.25

Elboui.
Losy tinakie  
B u k rsrr  i 
Lo«v wogfor.
Kredytowe 

: utrzymane, 
dnia 5 stycznia.
30 przed południem

Anglo-anstrj. 97.tO 
Kolej połndn. —.—
Napoleondor 9.77 

Gepoeobieme: słabe
dnia 3. stycznia 

godzina 6 minut 85 po połndnin 
Bcsy.isk. bankn. 8IB.40 Akcje bedyt 5 l l .—
Lombardy *44.50 Galicjsbe 110.75
Poż wsohod. 64.90 Austr. bank. 165 95

BANK KRAJOWY 
król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
4 '/* % ^sty zastawne . . 91.25 97.76

Zwracamy uwagę Szanownej P. T. 
Publiczności na anons nowe otwartej Pi­
wiarni Antoniego Drehera w Hotelu „de 
France % plac Marjacki wo Lwowie.

Do dzisiejszego numeru dołąota się dla za­
miejscowych prenumeratorów Prospekt Pisma ty 
godniowego dla ludu" p. t : „Niedziela*,



Handel kwir. i;<5 w

X Stackiewicza
w e  i n r o n  i E  

p l a e  M a r ja c k l  l l c « b a  1 1 .
poleją

B u k i e t y  b a l o w e  ze iwr iżych 
kw ałów najgustowniej okładane 
od 3 zł. do 16 zł. i wyżej.

Bwfe l e t y  k o t y l i o n o w e  ze świe 
żych kwiatów od 16 ct. do 1 zł., 
z kwiatów zasusz. ed 3 ct. do 15 ct. 
z kwiatów robionych banLio gu­
stownych od 12 ct. do 40 ot. sztuka. 

O i d e r y  K o t y l i o n o w e  a wiel­
kim .ryborze 100 sztnk od 6 zł. 
do 15 zł.

raz ma.nki.Bty p o d  b u L i e t y
atlasowe, jedwabne, tanatanowe i 
papierowe, w bardzo wielkim wybo­

rze i po naj i ańszych cenach 
Zamówię : a z prowinoji uskute­

czniają się jak najakuratniej i od 
wr< ną pocztą.

Dziękuję za dotychczasowe wzglę 
dy i polecan. sL. j-d a l { tskawej 

Faiżony sługa 
J .  8 ta t  m e w ie * .

Buro  wywiadowcze 
J u l j i  W iw s z y u s t le j ,

R y n e k ,  1. 2 8 ,  w e  L w o w ie
na do polecenia: 

N a u c z y c ie l i .  <<p rodo itą Fi„ncuz- 
kę, przelewającą ou lat kilki w kraju, 
w domach obywatelskich, od których po­
siada chlubne rekomendacje, poszukuje 
umieszczenia w kraju lub zagranioą.

3Tan. z y c łe lw Ł . F e l k a  w <re 
dninr wieku, która posiadał swój własny 
jensjonat, posiadająca doskonały język 
'ran-jski, niemiecki i muzykę do ukort 
ozenia nank, poszukuj posady w kraju 
Inb !".gr ■ ;eą.

N a a e a y c le lk n  rodowita Niemka 
z francuzkim językiem on z muzyką.

B o n y  różnych narodowości oaop* 
trzone cLlubnemi rekomendacjami są każ 
dego szusu do umieszczenie.

Grono a n ie n  w in ią c y c h  i  do- 
brcmi rekomendacjami. 1304 1—3

pam. jci.

CH0R3B7 ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby

skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne cier­
pienia naskórne,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krwi. W rzody, gruczoły, reumatyzm, 
rany i w rzody w ustach i w gardle, nabrzmienia, 
narośle na kości, struin, niem oc i drugorzędne i 
i rz ec i o rzędne p ery ody gy lilia u nabytego lnb dzie­
dzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne chorób naj- 
hardziej zastarzałych i najuporczyw szych, nieua- 
t. pu jących  przed żadną metodą lekarską, leczą 
dą prze* użycie.

BISCUITS DU
Jedyne potw ierdzone przez Akadem ję Medyczna w P aryżu  

Jedyne u pow ażn ione p rzez rząd  francuzlci.
Jedyney jakich używają >e szpitalach P aryskich .

Lekarstwo to, bardzo przyjem no w  smaku, 
zalecane od lat p rzesz ło60 przez najznakom itszych 
lekarzy, jak o  najskuteczniejszy, znany dotąd, śro­
dek przeczys cza ją cy  krew , je st  jodynem  w  całym 
'•wiecie, jak ie otrzym ało wyżej w ym ienione tytuły 
i oznaki houorow e, co dow odzi je g o  olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroezynuym  wpływem  tych biszkoptów  
apetyt pow raca, funkeye żyw otne w ra c jją  do 
normalnego stanu, a po kilku tygodniach lacaeniu 
idiorzy spostrzegają, że wnzyatkie prtypadłości 
• •horobliwe nikną l zdrow ie, choćby najm ocniej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi. pow raca.

Skład głów ny: 02, RUE DE RIV0LI, w Paryżu.

Dostać molika we 1 mowie w t piece
TT. Mikolascla; w Krakowie u apt. pp 

Tr&nezyńskiego, Redyka i Wibzuiewskiego. 
7 WariLawib v  apt. pp D. T. Heinricha 
i turcza, w składach aptecznych pp. H. 
Wdta i u Ułozowsal^go. 2743 12—36

W a n ta t
mechaniczny

w którym wykonują się najdokładniej 
rszi ikir repeia :je maszyn parowych i w ,• 

u yeh, oraa wszelkie narzędzia rolnicze i 
odlewarnia żelaza i metalu jest i  całs-n 
uocz; niem, domem i ogiodem i  powoda 
stosunków familijnych z wolnej . ki do 
■ p iz e d a n i a .

Bliżuuą wiadomość ndzieli właścioiel 
J a n  izK ich a llk  w  K r o ś n i e .

T T n ę d n l c y ,  n a u c z y c i e l e
i t. p ., jak w ogóle osoby na 

stanowieku, które mają wsV,p do lep* 
szego towaizystwa, in_jaą przez K o ­
misową sprzedaż wyśmienitego ar 
tykała spożyw-zegc popłatny zaro 
bek uboczny. — Łaskawe oferty pod 
. Oonsnm* do Annocceu-EzpoditiOn 
Heinrich Schalek, I, 'WoliZtiU, 14, 
we Wiedniu. 1287 1 —8

W Czerwonogrodzie, 
leszczvki. ieat od

powiat Za­
leszczyki, jest od 24. marca 

1885 roku
f o l w a r K  p l e b a ń s k i
(Księżyna) do wydzierżawienia. Bliż­
szych warunków udziela piuboszcz 
o orz rac. w Czerwonogrodzie, poczta 
Uścieczko. 2107 i—2

Doniesienie dla gospodyń!
Uznany za n a j l i  p i z y  i k B O C H k A L  rj sowy jest ten, który 

rrrabia f l a n k a  p i e r w s z a  w ę g . f a b r y k a  ł n n e z e m a  r y z a  
i  k r o e h n u l t  r y ż o w e g o .

Znak

Przydaje się do p r a . o w a n i a  b i e l i z n y  tudzież do celów k u- 
c b a r . k i . h  i do k ą p i e l i .  4144 7 — 8

Fi rwsze prawdziwa flego ; rozpuszczające Jana H *?„ piersiowe 
________ calierki ułodow.' ,ą w m^bi kim papigri

Jana Hofft* „pi* o zdrowia z ekat.autu 
słodowego.

Flaszka 65 ct

Jana H .ff i 
„ikoDceDtrrwaay ekst u t  słodowy 
Flaszka złr. 1 12 mniejsza ct 10 .

C ię ż k ie  c ie r p ie n ie  p ie r s io w e  z a p e lu ie  w y le c z o n e .
Jana H „ff, „pi rs.owj cukierki sło­

dowe4 po 6d, 30, łó i 10 ot., ty ik . 
prawdziwe w niebieskim papier/e

Jana Hofłt słodowa czekolada zdro­
wia pół kilo 1. ur 2.4u, II. ztr. 
1.60, ćwi rc k'i > 1. zł- 1 80, 11 c\ 90.

N i r a r ó s n a n c  s • o t e c s n o ś ó  l e e a n t c * *  przeciw_ 
katarowi opłuciej, kaszlowi, cnrypce, ■ urabiania traw.eaia i b-nilncici.

Do p«na Ja u a Ho f f a ,  wyualaz y i fabrykanta preparatów słodo­
wych, e. k. ajstawcy nad* ziela uduoluyoh książąt Europy i t. d., 

Wiedeń, I. Bzirk,  Graben, Frania rstrasso nr 8.
Przeaiło rok cierpiałem na pier ową chorobę, która zdawało się, że 

całe moje wnętrze zniemczyć zechce. Na poradę mego lekarza domowego 
zacząłem i-tywad pańskie Jana Hoff* ™y,oby słodowe i już po miesiąou 
uc'ułem nie do opisania ulgę, a teraz jestem znpatnie zdrów. Serdeczne 
dzięki. W. Ziege_i)e.u, kapitalista, Berlin, Uater den I inden, 78.

Fańskie nader cenione preparaty słodowe, które w różnych wypad­
li ich cierpień okazały się skuteczne, a które tutaj pewną p mieni ta 
konsumpcję cierpiącą nie ty ko nra.ouały, lecz v krótk m czasie do zdro­
wia przyprowadziły; dale) na me ciorpiunia w szyi, na które inne wszyst­
kie Środki nie pomaguty, zawdzięczam pozbycie się tego cierpienia wyłącz­
nie pańskiej sromowej czekoladzie drowi* i piersiowym cukierkom słodo­
wym. To skłania mię do miłego o owiąikn wyrażenia panu mrgo najwyż­
szego podziękuwamia i upsaszam c ponowne przytłanie m. 4 fantów sło­
dowej czekolady zdrowia i ośm woroczków piersiowych cukierków słodo- 
wyoh za pobrauiem pocztowem.

Z szczególnym poważaniem Aptoni Nawratil.
Dentechha .o pod Ster jberg, Morawa 11. grudnie 183!.

L e k a r s k i e  a p r a w o a d a s i ie  l e c z n i c z e .  H ffa słodowa cze 
kolad-i zdrowia zapobiega dłngo odczatej potrzebie isko Środek p ży*. j j  
i leczniczy W nieuokrowności i wadliwej mieszaninie krwi, tudsiet w wielu 
z tejże wypływających chorobach.
87) Dr. med. i filoz. Feliks Paweł RITTLBFE LD,

prakt. lekarz i obirnrg w Fra-ikturne n. M.
S k ł a d y  w G a l i c j i .

L w ó w :  Z. Baoker, J. Beięjj. P.otr Mikolaich. H. Blumenleld 
nptek-, Kar^l Bałłaban; daioj: K. Krzj iano wski- J. Fiepes, A. Kocna .ow- 
s 'i  apt.; A. Klimowicz Biota E Keter. A. Fi metthal apt. Bochnia J. 
Michnik, llorntc.tów M. Niemczewsk: ipt. Br ody wszystaie aptoKi. h n e  
iany 3. D irit apt. Buc zoo* Kerzei et Jożei7nki. Cb<jrth6 tr L Noss apt. 
DoUna Trauufelaer apt. ^rohobycz J. Aichmttlter apt. Gorlice 8. Bir„, 
tiroaek A. ippus. Grtymalów Józ. Goldberg. Bua.atyn C. Pj«kar»*i ap . 
/art tiaw 3. Bhom, A. Wintocni »pt. 8. Eilenberg, Jachu K  ł iSnie- cti, 
Jan Janiga, „V  ê .js .. Trauczyń^i., W. Redvk ap». Kołomyja: Jan Si . o- 
rowicz, A. Stenzl apt. Kwdóit it. Baria apt. Krystynopol F. Ormezowski 
apt. Monatterzytk i L. ifarsai apt Nowy Sącz W. J- lipek Jakubowski apt. 
F. Grcsibard. fudyórzt J. Skaaalsai ant. Podhąjęm Karzykiewicz apt. Pod- 
toutoam/ata G. M rawetz Przemyśl M. Krug, J. Moszewski, L. Nai lik apt. 
SaeasóiC Karpiński apt, .. et Cop , E. G. Neugebanor, S. Blam^n-
ix g. Sambor J Alek newici K. M r m u apt., Sanok J. Bynczarski, Sokal 
J. 'WysocŁińs.u apt. Stanicb.iców J Mtjura, A. Am rrwicz ipt., Tarnopol 
J. Jamrógiewicz, apt., 0. Kabane ap . Tarnów W Miildner et Co., Zale- 
•zczyki b . Sz> monowicz apl, JUncz ‘W X z. Goid. — Cscrniowct Lsjd b ;ł- 
nowicz spadk. Z. Goiicnowski, Krzyżanowski apt., Ig i 3orTaircb, A Bryo , 
Jasło T W. braglewicz, j .k.M we wszystkich znaaaniejszyo . a:>tbk,C' 
w kraja.

"To^yśoKicb odsTćźegiilnień.
Zslolony 1847 we Wiedniu i Budapeszt a d . d o . __________________________

C b o r o b y  n e r w ó w .
C o  t o  s ą  n e r w y  7

Nerwy są *łaSoii eu.i poSr dzikami każdego uczucia, 
one odbierają wszelkie wrażenia zewnętrzni- i udzielają 
je nam. Jak różnon dae są przj czyny, tak rozmai, są 
objawy ehorób nerwowych, W pierwszym rzędzie ścią­
gania Mę De wónastępuje  ogólna opadnięcie »iala i a 
padi k ii, . u potencja i pomazania noc ur, nikłoió pa­
mięci. bladość twarzy, zapadłe i z niebieskicmi obwód­
kami oczy, bras: humoru, bezsenność, migrena, boleści 
w krzyżach i pati rzu, karcze histeryczna, zatwardzenie, 

lęk bez przyozyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osła­
bienia. anemia, bole reumatyczne i gosceowe. drżenie rąk i nug i t. d.

Wszystkich powyżej przytoczonych i hjrób ne-wowych nie ns.w i żaden 
inny zuiny dotąd w medycynie aro lek tak uie-.aw idnie i z faią dokładneśeią jak 
d r , W  r u n a  p r o s z ę  k p t r u w i s ń o k l  (wyrąb, z ziół peruwiańskich) 

Za nieszkOdliwońś ręt zy aię.
Cena jednego pudełka wraz z dokładnym n zeoisem złr. 1.8 *.*

S k ta d j w * ją  pp, aptek  a r ie : w e  L w o w ie : Z. R a eker, P iotr  M ik o ia tch ; w  K ra k o­
w ie : W . R ertjk , w T u ro opolu  apt* J a m ro ^ ie w ie s ; w  C M n  łow cach : F r, Ó o lick ow a k i, 
je a . a jou t w W iedn ia ; A l G U ck n er, AyP*- apt- *1. Kataer Joaęfst.

Z m ia n a  lo k a lu .
Ł. 4 C. Hardtmnth W6 Lwowie

ipr ze ni eś li

skład pieców porcelanowych
j&koteż i skład wyrobów c e r a m i c z n y c h  z fabryki

w Glińsku
na ulicę S o b ie s k i e g o  1. 3

(d m Wernera)
Tamże nieustająca wystawa pieców kaflowych.

W s t ę p  w o l n y .  4317 2 4

Maurycy Bałłaban
we Lwowie

8  p l a c  JU nr ja ch l 8
Poleca dla osób chorych lub skłonnych 

do zaziębienia k & f t a m k i , k a . . j l e ,  
sp o d n ie , s p ó d n ic e  i  s k a r p e t k i  z c jy a t e j  „w e łn y "
pomysłu i pod nadzorem prof. dr. O n - 
s ta w a  J ń g e r a  wykonane po stałych 

fabrycznych cenach 
Na składzie znajduje się z tejżd fabry­

ki W6łna wmotkach na skarpetki, lub poń­
czochy. Wszystkie wyroby prawdziwego sy­
stemu profesora dr. t in s ta w a  J a g e r a  
zaopatrzone są w obok narysowaną m_rkę 
fabryczną.

listy zastawne
banku k r a j o w e g o

ubezpieczone w mysi statutu 
n o  p  i e r w i z .  e  | p o l o n i e  *rartob.ci k ip o t e k i

mające ustawą przyznane bozpieczeństwo pupllarne
a nadto j e d y ne ,  które posiadają g w a r a n c j ę  k r a jo w ą  

królestwa Galicji i Lodombrji wraz z W. k s . Krakowstiem, są 
dziś najkorzystniejszym walorem lokacyjnym.

Przy obecnym kursie przynoszą złr. 4 90 rocznego dochodu 
od 100 i premię złr. 8.50 przy wylosowaniu. 20&» i—ro

Listy te są j e d y n e  w kraju, Które istnieją także w sztu­
kach p o  r i r .  5 0 ,  co ważnem jest dla d r o b n y c k  kapitalistów.

Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach krajowych, 
zastępstwach banku krajowego i ns giełdzie wiedeńskiej.

iiiirTii^rrnrr“ - - '^ łi N . irn ft tr  ci

1-

f a b r y k a
pritniniob 

h oleu d fcrrth ich  
W I H I K R O w  

SŁ ład fabryczny: 
we W I E D U H U , I .  K o h l m a r k t  4 ,

Dla dogounosni F. T. publiczności można t>ot 
prawdziwych likierów uabyó także 
uAadlacb znaczBiej szych.__________

w *nanvob 
359t 1 1 - ?

J .  H e r b a b n e g o
E k s t r a k t  r o ś l i n n y

N e u r o x y l m
uznany za wyborny środek przeciw

g o ś ć c o w i ,  r e u m a ty z m o w i 1 b o lo m  n e r w o w y m
w s z e l k i e g o  r o d z a ju ,

s to: pr*tciw bolom w twarzy, migrenie, w bio­
drach flscj >as), rwantu w u izach,  reumat. bolu 
zfiów, lolom w krzyżach % stawach, kurczów, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, »ztyvjności człon 
kiia w ikuteit długich ma,rs*ó« lab poderiłeg-i wie- 
>n, bolom w zagojonych ranach, poraienitm.

N e u r o z y  l i n  -łużj do nacierania i została 
™ku oOzn : lecznicza tegoż wypióbuwana w Sipi- 
Ulaoń wojskowych i cywilnych.

P l a m a  u z n a n i a .
Dc pjma Juliuszu Herbabny, apteftwea we Wiedtnu,
'tujg się byó spowodowanym wyrażenia panu mojej izcaegu.nej 

podzięki za leozniosą sknt.oznośó pańskiego „N nioiylinIL, które »u i»*o- 
wu‘ o u mego »yn'. uwolniło go od sztj wnośe? kolana, na »c od Nowego 
Bokci e oi. n J  W koon opuchła mu także prawa refca, a wszelkie moje 
ui tewaria p> dąó mu pomoc, były zupełnie nadaremne, aż dostałem pań­
ski „Neurozylln“ . Po kilkokrotnem nataroiu cierpiących członków tako­
wym, uwolnił się mój syn od wszystkioh oierpień i jest obecnie zdrowym 

Krtomil p. Ekewohostitz, Morawa 30. sierpnia 1834.
Francis: ek Mika, ekonom 

Cena 1 1 1  ker u [zielono opak.] 1 z l r . ,  mocniejszy gatune^ fopak. 
różowo) przeciw goL-eowk. x n muty m .v l t porażtn a z łr .  1 .8 0 ,  pOOZt§ 
za opakowanie o 2u ct, wyżej.

Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest powyższym znafiiem ochroi jiym , nrzędownie pro­
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado­
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:
« o  W i e d n i a ,  apteka „nar Barm herzlgbeit 

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserbtrasse yO.
Takowy nabyć można we L w ow ie: w aptouo pod „Srebrnym 

Orłem“ Zjgm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M Karczew­
ski; apt. E. Blumenfeld, A. Sklepiński, J- Beiser; w K rakow ie: 
Ernost Stockmar apt.; w B ia łe j : Józ. Eolassa, i A. l  uohs; i R. 
Keler; w B reeżanaJi: H. Dembiński; w Borseceouńe: M Ńiem- 
czewski; w Cserrihuacuch: u Golichowskiego; w Dolna Watra  E. 
Fritsch; w Drohobyczu-. J. Aichmuller i 1 Dobrzyniecki apt.; w 
Owrahwnorai E. Botezat; w J arosław iu : J- Rohm i Grzyn ała; w 
Kim potung: F. Friloch; w Kooomyw J. Sidorowicz i E. Stenzel; 
w Krynicy'. H Nitribit: w Milówce: M tiuirini: w Mielcu: A. 
Pawlikowski; w Podwotoczyzkowh: D. Schneider ; w Przemyślu: 
A. Mankowski, w Radowcadi: J. Rosignon i Decani; ’ ’ Rady­
mnie : A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie; F. 
Niemczewrki ; w Suczaww : Ed. Liszka i J- Haberman; w Sądowej 
Wiszni: W . Włodzunircki; w Stanisławowie: A. Beila i J. Ma- 
apt.; w Samborze: Aleksiewuz apt. w Storoeyńcu: H. Fuller •
baum: w Tarnopolu: J. Jamrógiewicz; w Ustrzykach : J. Riedl; 
w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. a  
Dadleca.

aYARD^BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 

„  lom, ranom, nagniotkom, oparze- 
jJJ niom etc. — Skład centrali w 

Paryżu na ulicy Neuvc St Merri 
k  bO, i we wszystkich aptekach.

J e r  p t t f u r .
JH uprirft 3 a m en -J e tfu n g . 

t o n a n f l t b c n b  a u f  ąt l en ( ś ł c b i e t e a  
b t t  SP^obc u n b ^ a n b a r b e i L  " 

IJrti# Dicrłeliafyrltp) B 3J?arf 60 
(tn D eftcm iĄ  naĄ (Sour*).

etfóetaen:
MJ| u m m c t n mit 

łKobTn unb ^anb« 
atbeUen, entbalłtnF 
3000 Slbbilbungeii.84 ©upplemcnte mit 
c ir c a  400

■ t t l

m( t n n  h i  Si 
(Ątti Suną. "7,*
i te unyTuliefti fiaiu» tann bana* cin aut- 
fHenbeSRIeitiunałftui iuf$neiben u. anfettig. 

18 jtin c o (o t i 11  ( 
SDIobenbilbti.

U U lite tb alt u nfll- 91 u w mętu mit 
SłoDeOen, Orrjaljlunfien unb ÛuftTatlonen. 

flfctnR bom L Sanuar . »  ul 
14 UnterbaUuum.ątiblatttt 111 btn

'  [ojTn X jmrnt.n. 
aur 99nd)6anblungen unb Poftanftoltcn i.c(. men jeberjeit Kbonnementł entg.„en erftete liefe i q8tobe.óiumme..i atntit. ebenfj bie
S3i.._n8^anblung£3»dinW .ŁX,elm[t_«P'4..

w «  L w o w i e ,
Poleca swój wyrób z najlepszych franca- 
skięh papierków: Cart^useh, Ło Houblon, 
Mais i t. p. w rdżnyob fasonach i po ni 
ski.ih nenaoh. 2) 14 1 2

Skład przy planu Hi-lickim liczba S .

Pomarańcze
lub cytryny świeżego zbioru, wybor­
ne irałe i wyborowe z Mes jn j, 
30dc 45 sztuk st"Bownie do wielkości 
w pięknym 5 kil. koszu, sta-annie 
opakowane, wysyłam pocztą <lo Au 
stro-Węgier opłatą cła i franco 
za pobraniem 1 zł 9‘ > ot.

R. MA1TI Tryest.
Frzy odbiorze 3 koszów -a  raz 

pod jednym adresom i nadesłaniem 
uależytości franco— na kns1 u taniej 
o 14 ct. 4219 1 20

Wprost z  Am eryki
południowej sprowadzoną,

wyborni fawę
poleca

S  i r  i u  s  z
(Artur Kośoicki)

S k ła d  K a w y  w e L w o  w ie,
C h o r ą i  z y z n a ,  n r  fkfS, 

na dole.
Kosstuje w miejscu 

1 k i l o  z ł r .  1 .4 0 , 1 .5 0  1 1 6 0 .
na prowincję 

4s/ł kilo z łr ,  7 .80 , 7 .70  1 8  80
franoo.

Co miesiąoa śwież> tr ar aport.

Polska iSpółkaHandiowa
w  U a m b n r g u ,

rozsyła f  r a r  o o w w o r e c z k a c h  
po 5 kilo brutto

kawę: SO 5 kilo brutto
tokkę arabską 5 kilo zł. 7.40

Niao mwoizona Fabryka
lulek c y g a r e t o w y c h ,

^ j t j o o o o w  . 7 0 0 0 0 0

o B a l s a m
n o  nagniotki,

niezawodny i radykalny środek dc 
usnn.ęoia ty^Lże u jak najkróissym 
czusie. - Cona ł dokładnym sposo­
bem nżycia SO cl. Na prowincję z 

.  opakowaniem 9C ot. 17JO .
2  BALSAM  na ODMROŻENIE 0
V  najlepszy. — Ceut- f i -  d 35 ct.
0  8kład główny w aptece
J JU* 1U SZA N A H L IK A
0 we Lwou<i, ul. Balicka, l. 5.

O o  o c  o o m o o o o o D

YERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACI WA FECAMP w i FBa n UJI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie­

niu i obudząjąoy apetyt. 1018 20- 24

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L I K IE R Ó W

W .magaó aby etykieta kwadrato 
wa znajdowoi. się , u  jpod>ia butelki z Ą y  _z.c 
właauoaj cznyw podpisem głównie dvrv- 
gującegc — —

bLłs _ gł wny w FccZmp we FkUkcJL Agencja
Sio* t>» w Pztji.ii Bouior^rd Hausmann 76. „Pras Am . y 

kier Benedietine znajduje się w składach następują- 
oyob domów, które podpisały zobowiązania, że spr_tla-

[ yitKi . aui B u m m  BKO DICITOE 
lcevetże tn Traace et i  £Euan^a.

waó nie będą faławintw i naśladowniotw 
wybornego prawdziwego likieru T~ ■- 
d u j, Duttaó m i n  we LWOWH>
»’ handlu win p. F. 'W. Królików niego  
N. Brandler, Hetmuńst.  10.

Dystylamia opactwa w r  ócaap wa 
Francji wyraola i »kżt

ALKOHOL MIĘTO WY I PŁYN Z B0&LINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mólisse dos Bónódictins) wytwory hygieniozne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tegc rodzaju, dotąd wyrabianych, izalooane przez 

lękamy franonstuon i innych.
Znajdują się we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolasens, Krzyżanowskie­

go, Nahlil - ; Cfzerniowuaoh c p. GoliebowJdego. J

J a w ę ż ło t . M euad. „  „  6.40
C eylon  p jr ł„w ą  „  „  6.80

p len ią cy !. ,  _ 5.30
Cuba * b :0
S f " t o s  “ 4.30

„  M okkę afrykańską „  „  3.90
n e i batę w pak etac 1 Łji0 p0 3; 4, 
5 złr. i w yżej. C ło  od  5 k ilo  kaw y w y- 
•ńtfsi 2 r f od  k ilo  herbaty i * ł , —  "które 
od b iorrr  na m ie jccu  op ła  a. P róbk i a*  
żądan ie  w ysyłam y z ł  p rz y -i iniem 10 ct. 
iw m arkac- p ccztow y cn . 2 98 2  ?
| ADBES: Polnis'he Handelsgeseil- 
schafl Z D o ) k c w s k i  A Co. Hamburs 
Yalentinscamp 81.

1 K A Y 1 C 0
w s t r s y k i w a s i a  1  k a p s n ł k l ,

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym  Lwem4 we Lwowie, 
Ks.likstei K rzyżan ow d M lego .
F l a M k a  w s t r i  j  fe fi. s f  4 0  e t ,, 

K i t p  i n ł U  8 0  e t.
wraz z dokładnym przepisem ubycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się oawrotną pocztą.

P S 4 W D U W E
PIGUŁKI MORISONAl

Pa ARTHadp MOUIJN.
najlepsze ze środków ozysseząoyoh E 
przeczyszczających krew we „„.elkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu- !■ 
licznych, litkuja h wyrzutaoh jzómych n 
i zep moiu krwi. 3501 2-  -? 1

Skład główny w Paryżu u p. Arthbud a 
Moulin, spti ka,s 30 , ulica Louis io U 
Grand, ri Lwów skł^d Vjłąoza.y w | 
apt. p. Łiytanowskiegc obok Brygi doi

Ur. Hartuiiu „Amlliil
najlepiej utwierdzony środek leczniczy 

bez wnirzykiwania, przeciw 
r s e c z ą c z c e  n  m ę ń e z y z u  i dr, 
Hartmanna Auzilium przeciw n p ia *  
w o m  n  U vLafet, (ożyto świeżo po­
wstałe lub przedawniono), jest wraz z 
ponozającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniŁJltcą, za 2 zł. dO ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównyn składzie trj-yłhowym w W. 
T w crta e g fl • j»U '3 « ,  Stadt, Kohi- 
markt, i l ,  we W l e d n l u . j b ~"'yUs! 
matką ochronną i kartą oMO,T-one »°-
1  iliung ikntanje i jest prawdziwe.

Pan dr. Hartmarn znany od * i u 
lat jako najlepszy -pecjalisk, zamia­
nowany aObtai dyplomem 1 r. 1870 
członkiem wied. takultoic medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w n i e d z i e l ę  1 święta od o do 2 
godziny w wypadkach syfilitj oznyoh, 
wrzodowych, skórnych i płoiorjoh q 
kobiat i przeciw osłabieniom według 
swej dojwifulosokiej inotodj bez skut- 
ków t , ;  , nie przeszkadzającą w za 
trndn niu. 2bJi 2 ?

LoJti doscarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum mierne. Takió usiowrde 
Wiedeń, Siadi, Seilergasse, 

n r H .
U k ł a d  w< LWOWIE: w aptece 

P. Miko-ascha, Fr. Jamregiewicza apt. 
w Tarnopola.

JBMUmrfz

Odznaczony na 15tu wystawach zawsze najwyższemi nagrodami, a ostatnio w Londynie 1833 na międzyna 
rodowe, wystawie rybacku i 2 medalami złoteini za jakość tranu i sposób przyrządzenia.

G łó w n y  s k ła d :  u  P a w ła  E ck a rd ta , w e  W ie d n iu , I I I ,  TJngargasse, la .
C ena  fla szk i 1 z ł r .  Pr,zy odbiorze 6 flaszek wysyłk? pocztą franco.

S k ł a d y :  Lwów: W Karozewski apt., Kraków. Józef TranczyńsL: apt K. Wiśniewski apt., Jan JanigŁ, kap. 
chów: Karol Scnindl-jr apt., Bóbrku: W. MiędLcki apt., Bracżany; Julian Hjusberg apt., Brzesko: W. Januszek apt.,

u  n - i s - i  » -•  T > . Ł  11. A - l  n. 4  Ł :  T _ |  - n :  I____ 1  .  i  ° n r . i  r  tr • a i ________

A iOle*
Clcr-

'Lppatyh Stan sław Grynfeld apt; S jdcmieo: Józef Fail apt., Podgórze 3 Skakalski apt., Przemyśli M. irn e  ':np.. L. 
Nnblik apt.; Radymno: M. Swiechowski apt,  £aaou ec: Albin Deca ii apt Radziechó w: Aleks. J&skieu tor apt , Batkó w ÓsL.)r 
Saxinger_apt., Boidói Edward Aornber^er apt, Jaz szótc: Adalbert Kapiń ki, J. Schiitter & Comp. knp., Sadagoia: Dam 
■ abinow.cr a it , 8ambor\ 3. Aldasiewio? apt , Sanok: Jakób Aliter knp., Sędziszów Mi*e«ki not , Sieniawa Chaim R*th 
kup., Sokal: Eugen. Wysocjański apt., Stanisławów: 3. Macura apt., Stryj L*jn GSrtne? apt., Strzyżów. W. Zają^tkowski 
apt., Suczaw a- J. Liszko apt.; Szczerz c: Jan Polka apt Tarnobrzeg: J. Brnd.ińJŁ; Tarnów: W. Miildner *  G“»P kup. 
Zalesiczyki: St. Szymonowicz; Załoźce Br. Małkowski apt. 1495 5—6

Piwiarnia Szarechacka i Skład piwa

A N T O N I E G O  D R E H E R A
w  H o t e l u  d e  F R A N C E ,  p l a c  M a r j a c k i ,

[dawniej Hotel Langa]

Dziś otwarcie
! Wydawanie piwa w własnym zarządzie!

Ceny piwa w wyszynku:
1 l i t r  m a r c o w e g o  L eźd .k a  — e x p o r t  n a jle p sz e j j  ik o ś c i  28 ct.
V 14
!% Ti » n 0  n Ti Ti

i /  7
l i  »  »  Ti Ti Ti * Ti

1 litr piwa Bock a la Porter
*/2 ”  7i VJ)

?7 7)

7i
77\u

Piw a są zawsse świeże 1 wprost z beczki podawane. 6  najwybo*’*, ®‘*j 
Hzą kuchnię w iedeńską i polską pa cenach umiarfeotv(*nych, ja k  r^ff®lei 
o skrzętną nslngę postarano się.

Zamówienia na sprzedaż większą w ilości 1, 7* i hektolitra dla [ab
prowincji p r z y j m u j e  k a n t o r  h o t e l u  i uskutecznia jak najrychlej.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Kaczolny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 7 NfaPAiłntffl]"'


